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W?aii8dzl sodzlemie raso oprócz dii i tM f to z w l.

Adres Redakcji: KIJow, Prorezc* 13, Tslefoi 2454. 
ł-ra is tr. i M r is i  Poiskiei: Kijów, Prorezu 9, T«i. I6?2

Rękopisów Rod^keya nie zwraca.
K aztor przyj raujc od 12 — 1. Sekretarz od 6 -  R. 
A iministraoja otwarta ô  " 5 - 4  po poi 1 od 6- 8 

wicem
C .jmuj. się do godziny 0 wieczór.

DZIEHH KIJÓW
PiSSO POLITYCZNE, SPOŁECZNI i IffiBACKlI,

Kleina. kwut pot 
Prenumerata: W kraju I.— 3. -  6 — IŁ  —

„ Za grani j ą ‘ BO 4.SO 9.— Is.— 
Z a  zralcnp *.drecc 30 kcp .

OGŁOS7F>'1A: Za wiersz petitowy lub Jego miejsce 
rzod iBsatrm -»0 kop pierwszy i 20 kop. każdy na­

stępny ras. ra tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne pt 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub Jego miej6celrb‘

N u m e r p o je d y n c z y  5  ko p . 
Prttmimerate I ogłoszeni* przyjmuje 

Atfmini&trpcya.

J| Dnia 12 marca w trzecią bol^ 
ną rocznicę. śmierci

ś. i* p.
L E O N A

Cieszkowskiego
odbędzie sięr żałobne pabożrńrtwo 
w kościele 8-tro Aleksandra w Ki­
jowie o godzinie 11, ua które za- 
pm-za źcna. 17292

Dr Czerniak Ti - JZ V ł: i l
Syf, wen., nwczopłc. (spec. kar. strict) 
niem. płc. Wszyst. spec. spos. kor. Od­
dziel. łóżka. „-H IR i

Konie wierzchowe i zaprzęKftwe.

Bmhaikirasy siwêTikra'ińskiej sj rze- 
dajo Jan Drzewiecki, uaj. Sirzyzaków 
si k' l.. poczt., tclegr. Oratowó, gub. 
kijowskiej. 16i?6

K P. T .  NI. SSTAŁY TEATR POLSKI S a la  K lu b u  O gn iw o

Silifis Wojciecha Dąbrowskiego
W niedzielę dnia 14-go marca 1910joku

Kinem atograf
F a r s a  w  ;i -cb  a k t a c h ,  T t lu m a n U u iJ a  i l \ ;  d e l b u r g a .

Bilety (ceny nuo.isc siel/ących od 75 k. do rb. 4) nabywać można codziennie 
r księgarni W. Idzikowskiego, Kreszczatyti Mr 3 3 , telefon Nr 

858, a w d/.ien prz-ctsiawioma od godz. ii  rano do 2 po południu i od 6 po 
polunou do końca przedstawienia w kasie klubu „Ogniwa". Foczą 
lot o godz. 8V-> wieczorem.

17282 Reżyser Aleksander Staniewski.

Zeatr JKiejski
D j r e k c y a  S. WT. B r y k i n a .

TEATR spadk. „BERGONIER”. O P E R E TK A .
Zespół operetkowy NI. P. Liwskiego.

l)ziVo"r..z 2- i  marca „ H r a b i a  L u t i s c m l i u r g 1
W j.ia tiń dnia 12 no mar-a 
marca >CZAR WALCAi.

>WESli t A KTDdWKA<. W sobotę dnia 15 go 
17237

SALA KLUBU KUPIECKIEGO. W czwartek dnia 11-go marca koncert 
artysty Cesarsuoj ope- A U L o h i ń c i f  10111(1 (i*'nor) przy udzia- 

ry Petersbur wiej H - «*• LoU llIJm IG IjU  ie »rt. opory p->- 
tersi-urskiej i. IK. L E G IN (dr. sopran), A. J. SZAŁMANOWA 
(baryton) i'NI. O. OS LAN (pianista). Początek o godzinie 8 i pół wieczo­
rem. B.lety nabyć można <d g .dz. 10 do 2 i od godz. 4 — 8 po p;ffldi)iu 
w ks;ęg»rni Wlał. Idzikowskiego, Kreszczatyk 35. 19815

C y r S k  „ H i p p o - ^ a l a c e
W czwartek dnia il-go marca efektowne przed tawien*

t f  Mikafa r w s ia  7.
gmach P. Kruiia-iwji. 
prnjfranj ur< zmaicony.

Towarzystwo .rt*stów operowych
Dziś dnia 11-go marca 2 -gi występ zrak<>mi- 
śpiewaczki kolorsturowe1 arly.iki Królewskiego 

teatru w Madrycc.

.Maryi Galwani de TecSiada
z mziahn artysty Ka -iewina >Rigo9etto<. >Dżyld »-—Marya Ual- 
wmi, »KsIqzę(—N. JV. Karżewin. Poiząteko gmJz. 7 i pól wieczorom. 
Jutr. dnia 13 g . po raz 8-rny przy koroptoium nowej wystawie >Mefastofe- 
les“. D,iia 13-go marca 3 -ci występ wszechświatowe znnnei > rtjstki Pa­
rysi ei W.olkm.i opmr FELII LITWIN z ulzialom p. Karżewi ta, >Hu- 
gonocia. >Walentyna<—Felia Litwin, >Raulc—N, W. Karżewin. 
l)ma 14-go marci dwa przedstawień-a: w południe z udziałom art. Oresz- 
kiewioza „Camorra". >Dżidżi< Oreszkiewicz, wieczorem z u 
dzi .reuiKarżtwina „TannhaUser", .Tonnhailseri N. Karżowin. 
Duia 15 gu pożegnalny wys ę . FELII LITWIN z udziałem Oreszkiewi 
cza po raz o- atni w icz. uie łwżiAm iŴ lklryac. >Brnnhildac — 
Felta Litwin, >Zygmuotc — F. Oreszkiewicz. Bilety ua wszystkie 
p-zod-tawienia nabywać można w kasie teatru.

Muły Teatr Kramskiego.
A l e k s e g o  K a l a

W piątek 12 m*rca »Ży«ie i twórczość 
Fryderyka Szopena.

llustrac-ya muzyczne: 17279
□. Mietielnikowa-Kozłowa.

W czwartek d 11 mayca na rzecz bi- 
blirt™j puhli'zcej: iŹycie i twfirczrśó 
P. Czajkowokiegor. 1 ustrac?e muzyczne:

p Musatowa Kulżenko.
(Śpiew). (Fortepian).

Począnk o g. S wircz. Bilety od 30 kop. do 4 rb. nab. mc/, w kasie teatru.

-ły  dzień championafii walki francuskiej
wrgvizo\vaeego p'zez sporismana P. D. Jarosławce j i. Początek walk 
o geriz. KU/,.' Walczą: li ZiiKin i .1 tnsou, 2) ólafttt.. i Czaro* hfski, .i) Bo 
gatrrrow i Janosz Czaia, D Kra«ac i MnrzuK Początek o godzinie 8 i pół wie 
ozorem. W niedzielę dnia 14 ir.ar> a o g. 1-ij po połudmu przedstawienie 
dla dzieci. Ceny miejsc od 2 i kop. do 1 rb.

F o m iE ijn y  T c & t r  V x r i e t ó

JP6LL0”
kteryegowsca u:. Nr 8, telef. 2484. 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Walberg, P. 
I*edotoo, A. Prokofiew, i C. Podkin.

Dziś i codziennie.
ti and Diyertisseuieiit v«r;e. D-binty: 
Aogiel. trio R-mo, znakom, art. Ketti 
Moranz, polsk. art.. H ;l ny Zabłockie). 
h>. BarkńskieJ i wit-Iu innych Cała 
trupa skład* się z 38-iju Osób. Sz.™gńą 
ł» v programach. Administrator A 
Walherg.

T-wo Wzajemnego Kredytu
S A M O P O M O C ”

w K i.) owie
wykonywa wszelkie czynnośri w zakres bankowy wchodzące:

P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n ie jt n e .  
In c a s s o  w e k s l i  i z le c e ń  na w s z e lk ie  

m ie js c o w o ś c i .
J is a k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h .  
P o ż y c z k i  pod z a s t a w  p a p i e r ó w  p r c c e n  

to W y c h .
Z a l i c z k i  po d  k w i t y  k o le jo w e ,  k w i t y  t r a n  

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n t y  \ t. p.,
ihh. również

W y t J e - i p f k j c z k i  pod z a s t a w  z b o ż a ,  n a ­
r z ę d z i  r o l u i c z y c h ,  m a s z y n  i w o g ó la  i n w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

Adres Zarządu: Kijów, Instytnr.ka Nr 4. 
Adros telegn-firzny: „Sani" Kijów.

16641 Telefon Nr 23-49.
l _

Gronkiewiez IGO 4

Kaucyonowany D o m  K o m is o w y  T-ero rzitdG z prawem dzia­
łania na całe C e s a r s t w o .  Królewska Nr 5, tokfuii 17 -5 S ,

Warszawa.
Tranr >kcy* różnei kupco i sprzedaż nieruchomości i ruchnuości miej­
skich, wiejskich, fabrycznych, dzierż.wy, lokata kapitałó*, wynajem lok*}1. -- 
Rekomendacyai os on z wysokiem i średniem wyksział-eniem ws elkicb 
gałęzi p'acy. ja»a tylko istnieje, oraz Drmaceutów, lekarzy, a także faj liow- 
ców, sluzbj domowej, robotników wezonuwych i stałych, rolnych i fabryc/nyeb.

3iuro Rekomendacyjne Gronkiewicz,

z jnwłdu )>r?.i>cu icgoż | 
w inne ręce i.a/.iui zonaW majątku „BHir>ock“

począwszy Gd 14 marca r. b. L f c y t a c y a
I zy**go i mariwego inweniarza: Konie, woły, krowy, cielęta, żrebięt*. I 
trzodę chlewną i ptactwo domowo wysokiego g- iu imi; oraz m;-.szvii roi 
n’ zych, pr/yr ądów dla gispidac tw? oiieczc* go i mebl Maiąiek 
’>ddal'ny o 2 wiorsty ot orzy-tarku dr. Jol. ŃiojiL|»/»)owo l-e (39 
wofst) (-doog. Kijowstm-Kol-kiej. Pociągi odchodzą z Kijowa o 11 
12 25 rano i 4 20 po polu lniu; ze siacyi fsiemicszujewo 5—6 po poł.

G ries °bk Bożen
Uzdrowisko klimatyczne w poł. Tyrolu.

Sezon do kcńca maja.

K ot. Pens. i Z a k ła d  le c z n ic z y  S  0  1 1 1 1  6  I I  f l  0  f .

§ 8  K ierom  D - r  Z . S z c z e p a ń s k i ,  b. długoletni lekarz 
$ 8  kliniki prof. Ant. Gluztńskiego we Lwowie,
<X> 16939

Saybko

jak AEROPLAN
leci wieść p ra w d z iw a  -- ż.e największy wybór gramof nów. patefo->ćw (od 8 
do 250 rb.) i lar z (od fi:> kop do 15 rb.) m >żna zmloźć tylko w muzycznym 
magazynie. H. J. JINORISEK, Kijów. Krea/czatyk 41 B«IJp-et*g’. 13158

i1-a leczn ica  dentystyczna
3 5  K r e f t c z a t y k  3b.

przy lecznicy c h ir u r g .  16268 i m Fatrz 
4  strona.

Specyalna lecznica
chorób sAórnycli kónąr. i syfilis d-ra 
NI ijdańskiego T̂.Żr. imi er. 2 9 . Sly 
lo łóżka. Pokoje ogól. i idz. Wszyst. 
spec. met lecz Wariny siarcz. 
Przypu. 9 — i2 r., 5 — 8 ... Kobidv 
12—1 po poł. Porada 5 0  k. 16737

Precz z epidemią!
Tak ludzi jak i inwentarz zabezpiecza 
od wsze'k«;b chorób zakaźnych czysta 

źródlana podziemna woda ze

Studni Artezyjskich.
Studnie Artezyjskie r S ; ; ) ™  
Studnie Artezyjskie I.*
Studnie Artezyjskie dj * S ,  
Studnie Artezyjskie i . * « S J - S j  
Studnie Artezyjskie
Pompy, wodociągi, badania gruntu i po­

kładów ur/ądza 
Pierw-ze krsjowe T-wo Wiertnicze

n AQUAf<
w Plosklrowle. St*cya Kol. Poł.-Zach 

Proskurow 1G778

Oo dzisiejszego N-ru dołącza­
my dla prenumeratów zamiej­
scowych ogłoszenia T - w «  
A k c . T a d e u s z  K o w a l ­
s k i  i A. T r y l s k i  „0 po- 
trząsaczach łańcuchowych'.

Dr, JKlca. ] .  JKlakowski prZT
chirurg, we wia'. Ir.cz. M. Włodz. 335. 
H,1- li* * 4 -6  np. teli f. 26 92. 13911

f t j i u t k i  in io p iR * 0 | Jn «.
Kił • kl|. rz.-i.at Taw. dłsrałzyn 

m śoI, M.-Zytom:f8 k a  Nr*. 8, e t-a r  e  
każdodziennie od 10 do S oprees świr i
i niedziel.

Tamże w godzinacn biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelKich ot jtśnień, doty- 
PKągtih wyd/.iałn letnisk.

Wydział Letmok p<*/y kij rz -katTow." 
dobroczynnoioi M.-Zyiom.orska Nr 8 
ZNis dh»ci na Eemiska k»żdod/ieonio 
od ■> dn 6 opróczjjś * iąi i nicdzial.

Zarząd Tom pom. atud. poi. ani w 
kljow. Wielka Żytomierska Nr tsm. i2 
od 4 do 6.

Polityka 
a samorząd.

Komisya samorządowa Dumy Państwo­
wej wzięta już pod obrady projekt rządowy
0 ziemstwach dla Kusi 1 Iłiałorusi.

Na pierwszem zaraz posiedzeniu posło­
wie Szyngarew i hr. U warów określili jasno
1 dobitn:e właściwy charakter proponowane­
go „samorządu*. To nie jest wprowadzenie 
ziemstw, to nie samorząd — mówili — to 
jest prawo w-yjątkowe przeciwko polakom. 
Z tego punktu widzenia należałoby całą spra­
wę traktować.

Ci posłowie niewątpliwie mieli racyę. 
Nieraz już zwracaliśmy uwagę na jawnie 
antypolski charakter rządowego projektu. 
Cały wysiłek ministerstwa spraw' wewnętrz- 
n ,ch , cały dowcip kodyfikacyjny skieiowa- 
ny jest ku jednemu — ku skrzywieniu wla- 
śc.wego oblicza tego „Za hodniego“ kraju, 
ku sztucznemu przesunięciu kulturalnego 
punktu ciężkości na te warstwy i żywioły, 
które, bez tej pomocy rządowej, potrzebnego 
dla celów „państwowości rosyjskiej1' znacze­
nia osiągnąćby nie po^.rafdy.

Żę na tera źle wyjść może sprawa kul­
turalnego dźwignięcia kraju — o co przy 
normalnym sposobie rozumowania powinno 
chodzić ciałom samorządnym — to mniejsza.

1‘cgląd na ziemstwa, jako ra  instytu­
cjo  kulturalno-społeczne, może mieć pewną 
racyę — gdzieindziej, ale nie w kraju „Zi-  
oh'idnim“.

Tu przy wprowadzaniu ziemstw na 
pierwszy plan występ ije polityczna  strona 
sprawy.

Dlaczego?
Poału:h8jmv, co o tern mówią motywy 

rząJowfgo pr jektu.
„Przyczyną t go jest różnorodność ple­

mienna lu m ści kreju zachodniego, a w 
szczególności odrębność jej losów politycz­
nych i społecznych. Będąc krajem rdzennie 
rosyjskim, kresy zachodnie znajdowały się 
długi czas w zależności politycznej od Pol­
ski i toczyła się w nich ciągła walka pomię­
dzy narodowościami: rosyjsko-prawosławną 
i łacińsko-polską. Pierwszą narodowość sta­
nowiła głównie ludność wiejska i ducho­
wieństwo prawosławne; drugą szlachta na 
majątkach osiadła, szlachta zagrodowa, ofi­
cjaliści i duchowieństwo katolickie. Pierw­
sza narodowość, jaKkol wiek rdzenna i liczna, 
była słaba pod względom ekonomicznym  
i kulturalnym, druga zaś, bez względu na 
małą jej 1 czrbaość, zajmowała stanowisko 
dominując^, dzięki logami\vu, wykszliilroniu,

ore-pitacyi korporacyjnej, własności ziem 
sklej i przywilejom stanowym, na niej opar 
cym. Wszystkie te przyczyny w związku 
z nietolerancyq religijną i nienawiścią nar - 
dową były powodem systcm atycłnf go ucisku 
w kraju żywiołu prawoslawno-rosyjskiego, 
a wywyższenia łaciń3ko-polskiego. Polskie, 
spolonizowane i nawiócone na katolicyzm 
wyższe warstwy ludności miejscowej do te­
go stopnia zasłoniły sobą pokonaną przez 
nich masę ludową, która jednakżij zachowa 
ta przywiązanie do Kosy i i do prawosławia, 
źe rząd długie lata, po przyłączaniu kraju, 
skłonny był uwTaż ć gubernio zachodnie, 
a w szczególności północno-zachodnie, za 
kraj polski, pozwalał na rozwój w nich 
oświaty narodowej w duchu polskim i kato­
lickim i zamierzał nawet porączyć p unienio 
ne gubernie z nnwoutworzonem wówczas 
Królestwem Polskiem. Wypadki z r. 1830 
i 1863 wyjaśniły, że od wyniku walki naro­
dowej w kraju zależy związ- k polityczny te­
go kraju z Rosyą. Odtąd rząd rozpoczął 
stanowczą walkę z określonym i jasno 
uświadomionym celem przeszkodzenia polo- 
nizacyi zachodnich gubernii i zapewnienia 
całKOwitego i trwałego tryumfu podstawom 
państwowości rosyjskiej i związanej i  niemi 
m-rodowości prawosławno rosyjskiej.

„Dla osiągnięcia tego celu uznane zo­
stały za niedostateczne środki ochronne i 
karne, wymierzone przeciwko poszczególnym  
jednostkom, konieczne były środki ogclne 
prawodawcze i administracyjne; trzeba było 
podniość lad, zabezpieczywszy mu zupełnie 
niezależny byt g  spodarczy, trzeba było zni­
weczyć odrębność korporacyjną szlachty pol­
skiej, ograniczyć rozwój włjsności polskiej 
w kraju i wytworzyć wreszcie fclasę rosyj­
skich obywateli ziemskich. W tym edu w 
kraju zachodnim zamieszono wybory szla­
checkie, zabroniono zajmować urzędy na 
służbie cywilnej osobom pochodzania poi 
skiego, zabroniono polakom nabywać mająt 
ki inaczej, jak w drodze sukcesji, oraz u 
łatwiono nabywrn e takowych osobom po­
chodzenia rosyjskiego. Nie ulega wątpliwo­
ści, że pomienione wyjątkowe zarządzenia 
konieczne jedaak ze względów państwowych, 
które w zaaęznym stopniu zredukowały 
dotychczasowe znaczeuie społeczne ży­
wiołu polskmgo, utrzymują w nieuni­
kniony sposób w masach ludności pol­
sk i1], a w szczególności w khsie właścicieli 
ziemskich utaj me niezadowolenie z istnieją­
cej sytuacyi i z polityki rządu rosyjskiego. 
Tymczasem decyzja co du wprowadzenia in­
stytucji ziemskich w guberniach zachodnich 
mnże być oparta . jedynie na niezłoinnem 
przekonaniu, że działalność tych instytucyi 
będiie zgodna z widokami państwowymi 
I'iwni.śei tej jednak nio może być, jeżeli w

składzie ziemstwa, porwanego do zarządu 
ważnemi spn wami państw w em i, przeważać 
będą żywioły niezadowolone, a nawet skłon­
ne do przeciwdziałania rządowi".

Umyślnie przytoczyliśmy dłuższy ustęp 
motywów ministerstwa spraw wewnętrznych 
dla zapoznania ogółu ze specyficzną kgiką  
przedłożeń rządowych.

Logika jest taka: polacy są żywiołem 
wykształconym, kulturalnym, zamożnym i 
osiadłym, z którym; się rząd liczył do r. 
1830 i 1863. Po tych latach rząd wcale się 
z polakami liczyć nie chce, o ile chodzi o 
ich społeczno-kulturalne w kraju znaczenie. 
Natomiast wydał im stanowczą wojnę. Woj­
na ta, zacięta i świadoma, dąży do zrusyfi­
kowania kraju, który, będąc ud niepamię­
tnych czasów rosyjsko-;rawoslawnym, miał 
nieroztropność poddać się politycznemu pa­
nowaniu Polski. Od pół wieku trwa ta woj­
na, prowadzona systematycznie, bezwzglę­
dnie, zapomocą całego aparatu praw wyjąt 
kowych i siły państwowej.

A rezultat? Naturalnie, coś nie coś 
się osiągnęło. Ale nie dosyć. Gdyby dziś 
wprowadzić w kraju „Zachodnim" ziemstwa 
takie, jakie istnieją w centralnych guberniach 
Rosyi, to „w rezultacie cala władza w ze 
braniach ziemskich, a wraz z tem i kiero­
wnictwo życiem miejscowym przeszłoby 
nieuchronnie ido przedstawicieli narodowości, 
jeśli nie wrogo usposobionych dla rosyjskiej 
państwowości, to w każdym razie należą­
cych do obcej kultury...*

A na to się rząd nigdy nie zgodzi... 
Bez walki, jednem pociągnięciem pióra nie 
zgodzi się przekreślić „olbrzymiego wysiłku 
państwa celem utrwalenia w kraju Zacho­
dnim rosyjskiej państwowości..."

Więc jeśli już koniecznie trzeba jakiś 
samorząd wprowadzić, niech polacy będą od 
wpływu odsunięci...

Że będą jeszcze bardziej niezadowoleni, 
to trudno... h la guerre, comme a la guerre... 
Tu nie chodzi ani o samorząd, ani o dobro 
kraju, tu chodzi o wykazanie światu, że 
kraj Zachodni jest krajem „odwiecznie ro­
syjskim*.

Przecież „olbrzymie wysiłki" państwa 
rosyjskiego nie mogą pozostać bez poważne­
go rezultatu.

Jeśli go więc niema, to być powinien
I to jest sens moraloy tej politycznej 

strony sprawy, która w stosunku do pola­
ków dominuje bezwzględnie i grozi ich 
istnieniu dlatego tylko, że są „innej kul­
tury*.

W ten sposób pojęta „polityczna" stro­
na projektowanych ziemstw doprowadza do 
absurdu, niszcząc wszelkie podstawy, wszel­
ką możliwość rzeczywistego i racjonalnego 
samorządu

B

Insygnia królewskie.
)oo(

€ Słowo PcUki#» poaaje ireść rozmowy z 0. Wa­
cławem kapucynom w sprawie insygniów królewskich, 
ocBlonycb ze skarbca n i Wawelu przed grabieżą prus- 
ska. U. Wacław stanowczo twierdzi, ża insyenia są 
schowano w bnzpiecznem miejscu i że sam ja esooi 
śeia raz w dział ..

Na zapytanie: gdz c, kiedy, jakV —
— Widziałem Jo raz w uocy, daleko stąd — od­

rzekł z tą powagą prawdy i najgłębszego przeświad­
czenia, z jtlrą czasem opowiadał przeżyte w powstaniu 
epizody, mało komo znanr

Pomimo nalegfb n!c powiedział nic imiio miej­
scu, ani o czasie kiody je w:diiał._- Zakończył swe in~ 
Lrmacye następnjącemi słowy:

— Niawmle więcej powiem. Ale uwierzycie, 
gdy powiem, re wiązo nas, muie, sąięlej przys ęęi 
ślubowanie. Uwierzcie i nfujcie. Powiedzieć mogę 
tylko tyie. Nie j» jrdon widziałem, jak i nie ja je­
den znam tę tajemnicę. Cd chwili wyniesienia z Wa­
welu i schowania insygniów kiólewsiiob, posi/dają u- 
jemn eę zawsze rówuoczi śn;c trzej ludzie w Polsce, z 
których każdy ma juz z chwilą swego wyboru wyzna­
czonego po eobie nasiępcę, wcale sobie nieznanego Di 
z osoby, ni z nazwiska. Jak udzielana bywa z poku 
lonia w pokole i* ta tajemnica, którzy są c i dwaj jej 
wspołświadomi ze mną, jak i gdzie odbywa się cd cza­
su do czasu stwierdzanie insygniów w ukryciu, nie po­
wiem— nio mogę. To, com powiedział, świętością 
kapłańskiego słowa poręczam. Wierzycie?

Z WiJna.
-o—

7 go marca.

Z rozporządzenia izby sądowej zawie­
szono wydawnictwo „G>»ńca Wileńskiego* 
do czasu rozstrzygnięcia sprawy <> artykuły 
p. t. „W oczekiwaniu jutra*. Byłaby tu 
bardzo bolesna strata dla społeczeństwa pol­
skiego, gdyby ta niełaska trwać miała dłu­
go; jak wiadomo, mamy w Wilnie tylko 
dwa organy prs-y codziennej, ale pa szczę­
ście ukazała się zapowiedź nowego pisma, 
które zacznie wkrótce wychod/ić pud na­
zwą „Goniec C dzienny*. Podpisywać bę­
dzie pismo p. Bronisław Pawłowicz.

Sprawę „Pobudki11 nie można jerzcze 
uważać za skońctoną, gdyż p mocolk pro­
kuratora wdeńskiej izby sądowej, K-entern, 
zaprotestował przociw wyrokowi izby, un e- 
winniającemu redaktora „Pobodki*.

O i połowy tego miesiąca Wilno będzie 
miało jeszcze jedną gazetę rosyjską kociej 
kową p. t. „Dzi^ń—kopiejka*.

Mamy w Wilnie obecnie aż dwie wy  
stawy artystyczne! Jedną litewską, drugą 
urządzoną przez wileńskie To w. artystyczne. 
Na tej ostatniej zwracają uwagę prace To- 
maszewicza, polaka z Inflaot, i ś iicz ie  
ilustracje do ballad^Mickiewn-za p. Górskie­
go z Warszawy.

W sprawie teatru polskiego, będącej 
obecnie na porządku dziennym, nowa zaszła 
zmiana. U Kłady z p. Solewiczem nie doszły  
do skutku, więc przez post i sezon letni da­
wać będzie pizedstawienia ta sama trupa, 
pozostawiona bez dawnej dyrekcji. Nie wyj­
dzie to na dobre dla sprawy teatralnej; jak­
kolwiek w obecnej trupie mamy parę wy­
bitnych talentów, enta trupa znudziła się w

Wilnie; patrząc przez tizy lata na tych‘ sa­
mych artystów, -grających dramaty, korne*
dye, farsy* wodewile, a nawet operetki, za­
nadto się ich zna i pragnie się zmiany, a 
wyczekując jej—nie cbod/i się do teatru.

To w. popierania sztuki polskiej na 
wszystkie strony szuka nowego na sezon 
jesienny przedsiębiorcy.

Zgodnie z bardzo dawnym obyczajem 
w dzień św. Knzim erza, patrona Litwy, hi­
storyczny plac ł/nkiski zaroił Bię kilkuna- 
stutyaięczną publicznością, zwiedzającą od 
wczesnego ranka do późnego wieczoru „Kier­
masz*. Najwięcej na nim naturalnie tande­
ty żydowskiej, jak u  nas nieuniknionej, ale 
włościanie zjechali tłumDio z dalekich stron 
i zachwabją swe wyroby z drzewa, gliny  
i t. d., całe wozy naładowane obwarzankami 
smorgońskimi nikną w oczach. Wszę­
dzie gwar, hałas nieopisany; przy małe' 
księgarence „Kultury* ścisk, ak zawsze, 
tak i w tym wypadku rzuca się vr oczy na­
sze niedołęstwo; popyt na Książki wielki, a 
tylko jedna w mieście księgarnia pomyślała 
o przeniesieniu wydawnictw liliow ych na 
Ki rausz.

Często odwiedza Wilno bit kup maryt- 
wicki, Kowalski, n a  to być dowodem, jak 
bardzo szerzy się w mieśoie maryawityzm, 
ścisła jednak ioformacye wykazują, Ż9 zwo­
lenników liczy on 18, a sympatyków około 
50 osób.

Pisma litewskie i łotewskie podnoszą 
ważność porozumienia litwinów z mał^rusi- 
nami i ukra ńcami, uważając jednak, żenaj- 
waż:.iej ze jest porozumienie z łotyszami, 
jako bliższymi z po hodzenia, języka i kul­
tury.

Z powiatu szawelskiego donoszą, że 
duży majątek, 6,700 dzitsięcia ziemi (kIucz 
gnizdziewski) ma przejść do Banku wło­
ściańskiego; 5,700 dziesięcin rozparcelowa­
nych będzie, między staroobrzędowców, re­
szta d o su iie  się naszym włościanom dla 
tegu tylko, że te parceiki są tak źle rozmie­
szczone, że wydzielić s ;ę w osobną jednostkę 
rolną nie dają.

W powiecie nowogró izkim sprzedany 
został jeden z większych majątków, 1‘acy- 
many—żydowi. Należał on do p. Alniny 
Moniuszk„wej, siostry ciotecznej naszego 
wielkiego muzyka, później w drodze działów 
przeszedł do p. Joztowskiego, a ten nie wa­
hał się t ik  zmarnować ziemię polską.

Z Mińska donoszą o masowem areszto­
waniu agentów emigracyjnych; wyprowadza­
li oni partyo włościan z pow. ibumeńskie- 
go, bi.bruiskiego j wileńskiego.

W Kownie odbyło się ogólne doroczne 
zgromadzenie członków centralnego stowa­
rzyszenia litewskiego „Trzeźwość", majacegi f 
przędło sto oddziałów filialnych w gub. ko­
wieńskiej i suwaiskiej. Sprawozdanie wy- 
ka?ało, że stowarzyszenie utrzymuje przy 
6-riu oddziałach herbaciarnie 1 prowadzi 
trzy przytułki dla biedaych, Postanowiono 
rozszerzyć działalność i krzewić ideę trzeź­
wości drukowaneni i iyw em  słowem.

E W.
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S. p. Ignacy Lychowski.
Przed pnrn dniami podawaliśmy wia­

domość o zgonie ogólnie znanego w Kijowie 
mecenasa ś. p. Ignacego Łychowskiego. Dziś 
smutną tę wiadomość uzupełniamy niektó 
rymi szczegółami z jego życia.

S. p. Ignacy Lychowski urodził siq dnia 
31 lipca 1858 roku we wsi Biały Rękaw 
pow. lityńskiego gub. podolskiej. Początko­
we nau d  pobicrnł w znanym na Podolu 
pensyonacie p. J-ma Bałta^zewskiego (Jana 
Siiewod>) we w. Pawłówce. Pensyrnat ten, 
przeniesiony do Pav łó?. ki a Winnicy, cieszył 
s-ię w kraju kiełkiem  uznaniem i dostarczył 
mu wielu pożytecznych obywateli. Tu kształ­
cił się i p.wieściopisarz Jaksa Bykowski.

Po skończeniu pensyonatu p. Bełta- 
szewskiego, X. p. I. Lychowski Wetąpił do 
2-ej kla«y gimnazyum Richelieu w OJesie 
w r. 1871, gdzie pozostawał przez lat 6, zy­
skując opinię lardao zdolnego i pracowitego 
uczn a. Po ukończeniu 7 ej klasy, wskutek 
nieporozumeń, które zaszły między nim 
a dyrektorem szkoły, zmarły zmuszony był 
przenieść się do 8 ej klasy do A ianiow a, 
i tam w nasię.-rym roku d378 uzyskał 
maturę.

Dalsze nauki pobierał ś. p, Ignacy Ły- 
chowski w K jowie, r-a wydziale prawnym 
uniwersytetu. W r. 1S82 otrzym d on dy­
plom z ukończenia nauk.

Otrzymawszy dyplom, zmarły rozpoczy­
na karyerę prawniczą z początku jako po­
mocnik mecenasa Wacława Ołtarzewskiego, 
potem na własną rękę. Z czasem zostaje on 
doradcą prawnym kilku instytucyi, między 
innemi—ws.rszawskiego T-wa ubezpieczeń.

Zajęcia fachowe n:e przeszkadzały zmar- 
łemu poświęcać wiele czasu pracy społecznej. 
Spotykamy też jego nazwisko na liście zało­
życieli albo c/lonków prawie wszystkich to­
warzystw i stowarzyszeń, powstałych w tym 
czasie w kraju. T-wo wzajemnej pomocy 
prawników, irjowskie T wo rolnicze, podol­
skie T-wo rolnicze, syndykat połud.-zacho- 
dni, kijowskie T-wo dobroczynności, Ogniwo, 
polskie T-wo gimnastyczne. Oświata, polskie 
T-wo miłośników sztuki, T-wo wzaiemnego 
kredytu .Samopomoc8—w tych wszystkich 
towarzystwach zmarły brał mniej lub więcej 
czynny udział Zmarły należał też do orga­
nizatorów ..Stronnictwa krajowego na Rusi". 
Jako publicysta p. Lychowski daje się po­
znać w szeregu broszur, wydanych w osta­
tnich latacn oraz na łamach „Kraju* peters­
burskiego, następnie — jako redakior .Kre­
sów", a czasowo „Ludu Bożego".

W ostatnich latach zmarły brał uddał 
i w życiu poliiyeznem kraju, stając trzykro­
tnie przed urnami wyborczemi, jako wyborca 
do Dumy Państwowej od powiatu lityńskie- 
go or^z błorlc dwa razy udział w wyborach 
do Redy Pańatwa.

W ostatnich latach ś. p. Lychowski za­
czął zapadać na zdrowiu. Poważna operacya, 
dokonana p^zed 6 laty, scaliła mu życie, 
lecz nieuleczalna choroba nie ustąpiła i zło­
żyła go na łożu śmierci w Krakowie w chwili, 
kiedy, pragnąc wzmocnić nadwątlono siły, 
zdążał do Abazyi.

Bez naslti
Przeczytawszy żonie ostatnie „Liberum 

Veto“ Świętochowskiego, poświęcone znowu 
księżom katolick!m, którzy—zdaniem auto­
ra—ogłupiają, wyzyskują, demoralizują i cie­
miężą neszczcśliw y lud polski—Iwan Iwa- 
nowicz uśmiechnął się ironicznie, a Agrafio- 
na Pcrfiriewna rzekła:

— Dziwny naród!.
— Ot tak polityk!.. dodał Iwan Iwano- 

wicz. Choć ty jemu łopatą w głowę wkła­
daj, a on, jak „zawiedziona* maszynka, swo­
je „twierdzi* bez opamiętania żadnego taj 
bez rachunku... '

— Nie dużo zdaie się przeszło czasu, 
jak jego słowa poseł Aleksiejew w swoim  
własnym szafliku umieścił i całą sprawę 
Ciehpską het niemi opaskudził... A ot, pa- 
trzi j, on znowu iizie, znowu nowymi argu­
mentami „bratcn" Aleksiejew a wzbogaca!..

— Księża?!.. Jak ty myślisz, Agrasza?., 
My na takim koniku „kuda ugodcó" doje- 
dziemy, n iw et do pana Świętoch’owskłego 
dobrać się nam takim sposobem nie tru-

r> % i
dno!.. Jak trzeba ratować cb l pa p- Iskiego— 
miłościwie prosfmj! — my eto tego zawsz*-'. 
gotowi... A jeszcze od fanatyzmu rzymskie­
go... Cho! oho!.,. „Ino/demne" wpływy. Je 
zoitami i Watykanem to pachnie, *a taki 
zapach nie my naszymi nosami wy wącha li, 
ale t t  same polaki katolicyzmem nie zara 
żeni o niebezpieczeństwie nas pouczają!..

— I daj tu szkolę m i s k ą ,  kiedy ją za­
raz kJąJz zagrabi... bo jest łapczywy j 
silny!

— Daj tu wolność nauczani,}, kied 
ta wulneść zaraz przy pomocy „ambony i 
konfesjonału” zamieni się w niewolę rzym 
ską, której celem—„rozpostarcie nad kraj m 
gęstej nocy, zwalenie na lud ciężkiego ka­
mienia tyranii, z pod którego on nigdy wy 
djbyćby się nie mógł...*

— lepszych argumentów nawet nasz 
Iłowajski nie wymyśli!..

— Tak i słyszę, jak Marki w z Porysz- 
kiewiczem wołają: „Ńie bójde się!., my r. 
pomocą nadążymy, my chłopa p.dskiego 
pod opiekę swoją weźm iem y., i księżmi 
kraju na pastwę nie oddamy!.!’

— A pętam znowu będzie rozmowa 
pana Świętochowskiego z posłem Alebsieje- 
wym... Pan Świętochowski powie— ,nie dla 
c ebie ja to mówił, nie tobie czarnosecinni- 
kowi chciał ja pomagać...* A poseł Aleks-ie- 
iew mu na to: „Żarty brat!.. A mnie jakie 
dzieło dla kogo ty to mówił?.. Ty fakty ze­
brał i wydrukował, a że te fakty jak raz 
dla mnie, to ja je wziął. Jeżeli ty prawdę 
wydrukował, to ta prawda jak raz mnie się 
przyda; a jak tv nakłamał, to poco ty tak 
robił?!..*

— E;h polaki!., polaki!., kręci głową 
Iwan Iwanowicz. Ręce u was do roboty za 
krótkie, a język jak bicz dziadowski roz­
puszczony... I żeby my takim bat-gicm  sa­
mi siebie porządnie przynajmniej wysiekll, 
taj pana Świętochowskiego opamiętali!.. A 
to nie... W y kręcicie, a bije... to już kto 
tnny!..

Czarny Jegomość.
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— Obchód Szopena. W projektowanym 
przez Koło literatów i dziennikarzy polskich 
w K jowie obchodzie Szopena, prócz stł po­
prze m io wymienio: ych, przyrzeka łaskawy 
udział nowo-zaangażowany do opery kijow­
skiej bas, pan Zygmunt Zawrocki, laureat 
konserwa tory um medyoUńskiego, który do­
tychczas występował z wKlkiem powodze­
niem nn scenach włoskich, oraz znany w Ki­
jowie skrzypek prof. Julian Pullkowski, któ­
ry wykona ca skrzypcach kilka tranakry- 
pcyi szopeccwskich.

— Zakaz odczytów. Jak komunikowa­
liśm y przed paru tygodniami, Związek ró­
wnouprawnienia czynił starania o pozwolenie 
na urządzenie w Kijowie odczytów Leo 
Belmonta i prof. Jezierskiego.

Wczoraj otrzymał Związek odpowiedź 
odmowną. Prof. Jezierski miał mów:ć o ko­
mecie llalley’a.

— Ze Związku równouprawnienia. W 
piąłek (jutro) odbędzie s !ę w lokalu Związku 
zebranie członków, na btórem zarząd podda 
dyskusji sprawozdanie że swych czynności 
za rok ubiegły. Początek zebrania o godz. 
8 wiecz.

— W niedzielę najbliższą odbędzie się 
w lokatu Związku o geds. 5 po południu 
odczyt p. Kleibedienst „0 powstawaniu 
światów".

— Odczyt iaż Witolda Jarkowskiega
Zawdzięczając inicjatywie Równouprawnienia 
kobiet, publiczność nasza miała sposobność 
zaznajomić się z hi3b,rycznym rozwojem 
1 podrtawami teorttycznemi żeglarstwa po­
wietrznego.

P, JarkowsU umie popularyzować wie­
dzę techniczną i uprzystępnić zagadnienia 
leorefycune. OJezyt śwój, opracowany we 
wszystkich szczegółach sumiennie, zilustro.
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wał kilkudziesięcioma obrazami n knącymi, 
modelami fruwającymi i szeiuatsmi. Nie 
nu^ąo, umiał uwagę słuchaczów utrzymać 
w napięciu przez ln y  godziny niespełna.

— Zabawa. Zarząd Kola kobiet orga­
nizuje urozmaiconą zabawę d. 28 b. m. 
w ci lii zebrania środków na insiytucye przez 
skbie utrzymywane.

— Popis g:mnastyczny. Dowiadujemy 
sio, żo duroczny popis gimnastyczny druhów 
z T-wa gimnastycznego odbędzie się w dniu 
20 b. m. (w sobotę)

Po raz więc trzeci od czasu powstania 
sympatycznego towarzystwa będziemy o le li  
okazję przyglądać się zastępom młodzieży, 
odbywającej swe wolne ćwiczę ,iu pr/y ćźwię 
kafli orkiestry wojskowej.

— Kosztorys robót przy umocowaniu 
CÓcy Cesarskiej. I; żynier miejski, p. Kab- 
C ' e w s k i ,  kierujący robotami przy umocowa 
r.iu góry św. Wł -dzir.iierza, sporządził ko­
szt r,ys robót, które m us.ą być dokonam: 
na stokach góry Cesarskiej. Roboty te, pro­
wadzone w warunkach normalnych, przecią­
gną się ok-Go 1 roku i będą kosztowały 
56,430 rb., przy fdfesowneni prowadzeniu 
im g.ą być ukończone w ciągu 6 miesięcy, 
prsyczem suma kosztów zwiększy s ę do 
o 1,820 rb.

— Okólnik gubernatora. Wczoraj gu ­
bernator uiji,weki przesłał mie jskiej komDyi 
s.nilarnej, naczelnikom policyi oraz leka­
rzom miejskim i powiatowym okólnik, w któ­
rym zwraca uwagę na stan anty sanitarny 
zakładów, wyrabiających chłodne napoje. 
Wobec tego naczelnik gubernii poleca obej- 
rz< ć wszystkie wspomniane zakłady i roz­
ciągnąć nad n mi nader śoi.-jy nadzór, win­
nych zaś niewykonania rozpoiządzeń pocią­
gać do odpowiedzialności sądo ,vc*j.

— S2kofa J ra  Lowokiegi. Ganerał-gu- 
bernator kijowski zwrócił s ę do m nisler- 
stwa spraw wewnętrznych w sprawie za­
mknięcia a<tu«zpryjno-fr.lczersklej szkoły le­
karza Lowckięgo, o Ile słuchacza jego szko­
ły nie będą odbywać zaięć praktycznych 
w innych zakładach naukowych ts^o same­
go typu.

— Antysanitarny etan I-go glmnazyum.
Na odnośną uwagę gnbernatora co do anty 
sanitarnego stanu posesyi pierwszego gimoa 
zyum, dyrektor tegoż oświadczył, iż naezc-1- 
n.k gubernii w8jwidoczniej został WDrona 
dzony w błąd siu tk iem  kłamliwych donie­
sień komisarza cyrkułu starokijows«.iego, 
kiór.y zapewne nie wie, że nie cała posesya 
między ulicami: Funduklejowską, Bibikowsk. 
bulw , Włodzimierską i Tereszczenkowską 
należy do I go gimnazyum, gdyż ezęćć jej 
zajmuje żeń-kie cimnazyum św. Olgi.

— Koniec kontęaktów. Wczoraj zakoń­
czył się jarmark kontraktowy na Padole. 
Przystąpiono ji ź do rozbierania t u i  i stra­
ganów na placu pned domem kontrakto­
wym.

— Tarnowska I kinematografy. W ła­
ścicielom miejscowych kinematografów za­
broniono demonstrować obrazy na tle pro­
cesu Tarnowskiej do czasu sreoyalnego 
rozporządzenia głównego zarządu do spraw 
prasowych.

— Wysiedlenie żydów. Policya kijow­
ska zakańcza obecnie sprawdzanie praw na 
zamieszkiwanie w Kijowie żydów miejsco­
wych. Na zasadzie nowego wyjaśnienia 
minist, spr. wewn. z dnle.n 15 kwietnia bę­
dzie musiało opuścić Kijów około 5,000 
żydów.

OSOBISTE.
— Bawi w naszem mieście pd wczoraj 

artysta dramatyczny, p. Roman Żelazowski. 
Ma on, jak wiadomo, wystąp ć w kilku 
sztukach w otoczenia artystów naszego sta­
łego teatru polskiego.

— KRADZIEŻE. W  domu nr 53 przy f t n s a lm -  
iy iu  okradziono miuszkania Igorelnikowa. — W doom 
or 28 przy ulicy Proreznoj złodziej próboirai o k r ^ c  
n i i e s z lw o  M. Skryncewowej. Juz nawet roial tobołek 
z rzeczami przygotowany ale doftrziżony przor ki u -ś. 
zostuJ ujęiy. — W sklepia spożywczym pi/y  u'lcy Po­
licyjnej nr 29 siliwytano na Kradzieży B .  Kazimi- 
roń»

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Frzybyły z ku 
boroii czeruihowskioj E. Ponomareako padł ofiarą a f e ­
ry  /łodzbjikigl, J ftkiś przyjaciel* obieca! wystarać 
się ma o posadą n jakiego'' przadsiebioreł, rzeczy zaś 
poradził tymcza?om zostawić u atróża domu nr 3 przy 
ulicy Brzakowskiej. Ponomare-ko byt o tyle naiwny, 
żc awicrzyl U.J*ł się do przed dębiorcy, bezskutecznie 
jednak, (idy zaś powrócił do rzeczy, óaatafo się, żo 
zabrał je ktoś inny.

K  t

— POŻAR, Onogdaj wieczorem w Puszczy Wo­
dnej spłonął do-zczętnie jeszcze nie sk- ń ;zoDy dom 
I Korolika. Siraty. wynoszą 1,200 rb.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na ulicy Konstnn 
t.ynowskjo, doreżkarz N. P>ałaszow przejechał 85 letnie­
go A. Tufa ktf-ry odniósł podłączenia głowy.

— UADU^iEK. W noMiżu ła^ ry  nr.d Dnieprem 
bandyci Jacyś napadli na F. Karpacza i odebrali mu 
20 rb. i pa.ś-p -i t.

— ZAMACHY ̂ SAMOBÓJCZE. V y ^ V o g tó n y c h  
.amoracb* | r z y  ulicy iłozakowskiej odżn-ibrny Andrzej 

B. zażył jakiejś trucizny. W ciężkim staGi« przewie 
ziono desperata  do Aleksandrowskiego szpitala.

— Wczorni w lewtrze Iłergonier robotnik Wł. 
Ch. zaiył amooiaku.^..Pogotowie odwiozło go do 
szpitalu.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Policya śledcza are­
sztowała: Bernarda Gnżew.-.kjcgo, oskarżonego o sprze­
niewierzeni-! 270 rublę O. Słoniewski“go z kraiizio- 
uemi rzeczami, pozbawionego praw W. Ty km kiego 
i zlcd/ieja zawodowego W. Kozaka. — W domu nr 27 
przy Kreszczatykn w Kawiarni schwytano Da kradzieży 
A. Barcruka. — Na ulicy Sawskioj u ęto B. G rom a.— 
N i  placu Kontraktowym zar.resztowano S. Bałatów?, 
M. Kcrosteina, A. Kulesza i l. Brani! .

— ARESZTOW ANIA. Wezera) w nocy w do­
mu nr JD przy uli-y Tymoflejowsiió.1 zrobiono rowizyę 
u braci Włodzimierza i Weleutego Kucharskich. P ie rw ­
szego z n:cb zaaresztowano.

— Pclieya aresztowała Michała Zajcewa, pedej. 
rr a r  !go o udział w napadzie zbrojnym rm mieszkanie 
J. S tojnowej w domu nr 4 i przy ulicy Dmitrjswskioj.

— Z A G A D K O W I WYPADEK.’ Wczoraj w re- 
staoracy’ Sacrka przy. ulicy B rysoglebskiej nn żądanie 
publiczu śri stójkowy zaaresztował A. Zawalakiego, u- 
/brojonogo w duży nóż wyostrzony, którym mini «ię ja­
koby rozp.awić ze znanjm D. K.fsatkinem. Wedrog 
słów Zawalskiogo, cierpi on na baiucynacye i nie pa­
mięta, w jakim celu brał z sobą nóż.

— BÓJKA Na rogu u!. W. Podwalnej i Bul- 
warno Kudriawskiej p o b • I i się z sobą froterzy A. Isa- 
czeiiko i I. Mfttiewicz. Podczas bójki pierwszy zadał 
swemu przeciwnikowi ciężki cios w głowę.

— OSPA. Od dnia 1 go stycznia r. b. do dnia 
wi zorsjszego na osuę w Kijowie zasłabło 75 osób. — 
W styczniu ilość ofiar ospy wynołifa 28, w lutym 36. 
w ciągu 9 dni marca—11.’

— POD KOŁAMI TRAMWAJU. Wczoraj na 
ulicy Gluboczyckiej wpadł p >d koła wagonu tramwajo­
wego 7-letni j .  Bie!ov7. Pogutowie odwiozło chłopca 
uo s z p u l a .

— ZNA LEZIEN IE ZWŁOK. Wczoraj i r ana  w 
bramie domu Dr 23 przy ulicy Chorewej znaleziono 
zwłoki r.ioznąnej kobiety. Zvełóki zestały przewiezione 
do prosektoryum.

TEATR I MUZYKA.
Pierwsźy występ gościnny p. Galwani de 

lechada.
Dziwne,wrażenie sprawia śpiew p. Gal- 

wam! Jeśli przjłożyć doń miarę krytyki, u- 
patrującej w technice jedynie ^fpdek, nie 
cel, wnioski mogą być dla śpiewaczki wca­
le niepochlebne, albowiem ani g&iunku jej 

losu, ani uprawianego prz'z nią npertuiru  
o sjawisk artystycznych zal czyć nie spo 

sób. Glos to niewielki, który w brzmieniu 
swem ujawnia nadto pewien brak metalicz 
ności i dźwięczności.

Traktując go atoli jedynie z punktu 
widzenia koloraturowego wyrobienia, trudno 
mu chyha zarzuć ć najmniejszy drobiazg. 
Koloratura p. Galwani należy do zjawislc 
wyjątkowych, fenomenalnych. W tym o- 
kresie wyrobienia głos ludzki przestaje być 
głosem, zatraca nawet właściwy mu ticabre, 
przeistacza się w jakiś mechaniczny przy­
rząd, zdolny współzawodniczyć chyba z fle­
tem o udoskonalonym brzmieniu. Cale kas 
kady perlistych gam, f guracye w najroz­
maitszych interwałach, świetne stsccata i 
tryle, najodleglejśze p iity , wykonywanie te­
matu głównego z równoleglemi imitacjami 
w oktawie wyższej, te wszystkie błyskotki 
sztuki koloraturowej udają się śpiewaczce 
z imponującą łatwoiś ią. ogromną pracyzyą i 
czystością. Skata jej głosu obejmuje dwie 
z górą oktawy. Rodczas lekcy i śpiewu w 
3 im akcie „Cyrulika* śpiewała p. Galwani 
jakąś karkołomną rzecz, której „gwozdźiem* 
jest duet g łom  z fietem: flet rzuia kilka 
harmonicznych fi^uracyi, podchwytywanych 
nat7chmi ist przez gh>«. I po raz pierwszy, 
i b s ijąc, p. G. pogubiła interwały w dwu 
z wymienionych figuracyi. Okoliczność tę, 
na którą nie zwróc-łoby się żain'-j uwagi, 
mając do czynienia nie ze specyaii3tuą „od 
Koloratury*, trudno pominąć mdczeniem w 
stosunku do p, Galwani, dla której tśchnicz- 
a a  d.isk-małość jest alfą i omegą całej sztu 
ki. Ruoliczaość, darząca swą niezm'enną 
sympatyą wszystkie śpiewaczki koloraturo­
we, f irmalnie scalała po każdem górnem  
ró ę. Galwani. W. T. 0.

Tiatr polski.
B o n e fs  a r t . d ro m . W o jc ie c h a  D » ,b ra w s k:ego.

Ogólna sympatya, jaką zdołał sobie za­
skarbić utalentowany artysta, jak równie*
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wybirna farra „Kinematograf", nie schodzą­
ca w swoim czasie przez długi czas z re­
pertuaru farsy warszawskiej, pozwalają przy- 
nuszczać, żo sala „Ogniwa* wypełniona bę­
dzie po brzegi. Role obsadzone są przez  
najlepsze siły, a więc, oprócz benefisauta, 
wystąpią panie: Leśniewska, Kraśnicka, Bet- 
c horo w a oraz panowie: Jtjzyńshi, Wojcie- 
cbowsid, Wadzyński i inni. Próby odbywa­
ją się c .dziennie.

KRONIKA POLSKA.
— „Grunwald* MStfjki. Komitet towa­

rzystwa zachęty sztuk pięknych w Warszar 
wie otrzymał już trzec ą korektę przygoto­
wywanej w zakładach graficznych w Pra­
dze czeskiej wielkiej, barwnej reprodukcji 
arcydzieła Matejki „Bitwa pod Grunwal­
dem*. Obraz przedstawia się imponująco i 
śmiało twierdzić można, że będz e to n.etyl- 
ko najwięks-a, ale i najlepsza kopih koloro­
wana, jaką poi-iadamy.

Niesłychane trudności, jakie przedsta­
wia „Grunwald* dla barwnej reprodukcyl, 
zostały nader szczęśliwie pokonane przez u- 
fycie więkslęj nośoi klisz.

Wspaniale to wydawnictwo przeznacza 
komitet na tegoroczne, jubileuszowe pre- 
mium dla członków towarzystwa.

— Kara prasowa a Naczelnik miasta 
Petersburga, za wydrukowanie w 3 nume­
rze „Wiara i życie* w języku polskim arty­
kułu r-o<l nagłówkiem „Nieco o szkole*, ska­
zał redaktora ks. Około Kułaka na 300 rub. 
kary.

— Przokabaretowani®. „Goniec W ie­
czorny* pisze-: Publiczność warszawska za­
pewne s ’ę jut... przekabaretowała—ja k o te m  
świadczą: zamknięcie kabaretu „Corso" i 
zwiniecie przedstawień kabaretowych w jed­
nej z restauracyl przy ul. Marszałkowskiej i 
pozostaw enie tylko m uzycsii. Zważywszy, 
że w dwuch zoanych kabaretach zmniejszy­
ła się liczba publiczność', w „Momusie" rów­
nież się bard/o przerzedziło, możemy wnios­
kować, iż „Warszawka” zacznie się bawić... 
przyzwoiciej.

O F I A R Y .

W Rcdakcyi «Dzienmka Kijowskiego* złożono 
najtępuiąr,* ofi»ry:

Na Tow. pomocy poi. stud. unlw. kijoW8łdeao: Ze­
brana w cukrowni Denbofówce pożegn. obwdzia dla 
opa?zczającega posadę p. Sl. Egim 22 rb. 75 kop. — 
Towarzystwo Wzujomu. Kredytu cSamopomoo 25 rb.-— 
Rada pusk. T-wa miłośników sztuki, zatn wieńca na 
grób b członka rady ś. p. Ignacego Łychowskiego 25 rb.

O la ubogiego A. Sanockiego: A .  W . 3 rb .
Na Tow. polek, kolon, letnich p’-. t  fa  i )leś 

JKadsyscy, żarn. wioń ta na grób nieodżałowanej ś. p. 
Stanieławy lir. Krasickie! 10 rb.

Na kośoiół *w. Mikołaja: pp. Michałostwo Żół­
kiewscy, zain. wieńca na grób. ś, p. Stanisławy hr. Kra- 
iiekiej i5 -b.—Zamiast wieńca na grób ś. p. Maryi Szo- 
Ihowśj: Marya i Józuf Suchodolscy 5 rb. — Jan Jaku­
bowski 5 rb.

Na szpital dla ubogich: Dc rozporządzania polsk. 
Towarz. lekarsk w Kijowie: przas ręce p. H. R. 50 
rb. — p M. P. 1 rb

Ostatnie wiadomości.
Głód w Armenii. W Armenii w okoli­

cach Adany panuje taki głód, że luazie z 
wycieńczenia umierają. Nędza jest strasz­
na Pisma arraeńskn nawołują do zbiera­
nia ofiar na -rzecz głodnych.

Zagadkowa sprawa. Prasa włoska je s t  
bardzo poruszona wiadomością w kilku p is­
mach cudzoziemskich umieszczoną, jakoby 
parlament rzeszy niemieckiej odmówił kre­
dytu 300 tys. marek na przekupienia prasy 
włoskiej.

Redaktor ,,Giornale dTtalia” przesłał 
BarzHai’owi, prezesowi syndykatu prasowe- 
go, protest z oświadczeniem, że dla honoru 
Włoch sprawa n twinna być wyświetloną.

Józef Helfert. Nestor polityków au- 
slryackich, historyk, członek izby panów w 
Wiedniu, baron Józef Aleksander Ilelfjrt, 
zmarł w 90 roku życia.

Helfort był jednym z najwybitniejszych 
historyków austryackich. Napisał szereg 
dziel, zwłaszcza odnoszących się do r. j848 
i do następnych walk konstytucyjnych w  
Aastryi. Kdka prac poświęcił historyi, wo- 
iea austyackich w r. 50—60. Heifert posia­
dał największy zbiór dokumentów, odnoszą­
cych się do roku 48. Był on cztonkn m 
pierwpzego parlamentu w roku 48, gdzie
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( S z k i c a  ‘jk r a iń s k o -k o n t r a k t o w e ) .
Wzdrygał s !ę . .
Przypominał sobie dwudziestokoplejko- 

we kondycjo, na które w wytartym palto­
ciku musiał nieraz cale mile pędzić piechotą, 
trujące garkucnrńe, tajemnicza wizyty u ta­
jemniczych lekarzy...

I dreszcz powtórny przebiegał należycie 
już wypoczęte i dobrze odhodowane ciało 
pana dyrektora, który, rzuciwszy pytanie:— 
No co powiesz Nuchimlt?... powoli 1 z rozkoszą 
zapalał wonne „Afrlkana“ .

Wyglądający na przyzwoicie już opie­
rzonego finaosis^ę, grube, opasłe, z czerwo­
ną, Lpką, obficie opryszczoną twarzą żydzis- 
ko, alterego hr. Dersławskiego i zaufany p. 
Kaniszfiwskiego, ucałował przedewszystkiem  
wspaniałomyślnie wyciągniętą dyrektorską 
rękę i paskrobawszy s ę w głowę, zwykłym  
faktorskim żargonem począł zdawać relacyę 
z dokonanycn czynności.

— Nu co... Rozkazy, jaśnie ana, ja 
zrobił: wszystkie weksle młodego W alków- 
ski skupione! Co ja iniał kłopotu z ten In­
teres we Skwire... ale teraz jasny pan może 
śmiało traktować z nim o plantacye... ioin 
bude m iahkij, jak wosk. W in teper sy d y t’ 
u  nas, ja k  Jcorop w ja ty r y . W in  nigdzie ko­
piejki nie dostanie... Ja już perehoworyw  
w Skwire ze Szmaragdem, z Perłamuterem,

nawet z Kos„opolskim... N lcM o niczeko nie 
d a s t\  je j  Bohu nic dast',... A oprócz tego 
w in maje bolnuju żinhu, żeby choć cokol­
wiek połuczyt', żeby odstroesit' p la teżi, U  
żeby mieć za co ją leczyć w in  zgodzi się na 
p ia tdesia t kopiejek za bcrkowiec, może na­
wet bez dodatlciw .. Kto jego wie... Win dwa 
miesiące w ie  nie p ła ty t' slużaszcsym ; ja na- 
roczno zajechał do Borszczówki rozpyta l' 
ekonoma Merle/koko: ja w im  co parobki wsi 
gwałtu ju t ',  d iad'ki csut' dwora nie roznosiat. 
Czy da wire  jaśnie pan szo w in za  proszło- 
hodniji burairi szcze n iep la tyw l Wm  sydyt' 
doma teper takij, ta k ij  sm u tnyj... Ja  joho 
baczyw: sydyt' ta j w itry  puska je .

•— Co ty pleciesz, co wjgadąjesz?!.. — 
przerwał Kanrszew.-iki, którego taki wulgar­
ny brak ceremonii względem bądź co bądź 
swego brata szlachch a, V/ potrzebie będące­
go, mi ino woli oburzył.

— Nu... cóż takiego Eadzwyczajnego. 
Jaśnie pan nie dał mi dokończyć, a ja chciał 
powiedzieć, co tin w itry  to znaczy łożnyj 
słuch puska je , że jest chory, że z pokoju w y­
chodzić nie m oże.. A to nieprawda. W in  
zlorow , szob joho k is zą i tak  zda fow a buta! 
W in  zgodzi tde, w in . .

— No, dosyć—przbrwałKaniszew/ki 
A co z hrabią?...

— Z grafem ?.. — wzruszył ramionami 
fe to r . — Sam wielmożny p*n znoje, co za 
człowiek graf. W in sobi słuchaje i wse rr.ow- 
czyt’... Tuferdgj, ja k  kremitil Juz Moszko 
Magdzyner giter k o p ff  —  prawda?... A  win  
k ru ty ł ta j kru ty ł, dwa dnt siedział w kan­
torze, dał Wpered kurnż panu Wiewlórkow- 
ski, klrryerem jeździł aż trzy razy do Kijo 
wa, bo aowiedaiał się, ża u grafu termin w 
Wostoczno Zcpadnom  banku... I co wielmoż­
ny pan myśli?... Gref sobie mołczał, a pan 
Dubelt do sroka  — ssu tka  shazat' — całych 
sto dw adżciat tysiacz  zajSła -ił .. 1 dilo pro- 
pało. Mos<ko jego czekał na terminie, żeby 
stosy bosokarnowskie kupić, a win  tymcza­
sem za duby ze Świntuchy na Wołyniu 
od jakichcś, choroba ich snaje, nim ciw  dwie­

ście tysięcy zabrał... Sam Junger lonf, ich 
przedstawiciel, hrossy  w gosudarstw iennyj 
bank nosił. W in  sam joden- dostał pięć ty­
sięcy... a pan DiJbclt, a szef biura i kontro­
ler p. Wiewiórkowski, a Duchalter Futro- 
wicz .. Co tu gadać... D atę  kantorskij la 
hiej Grześ i tumu katarynka dostała się, jej 
Bohu ne breszu. Tylko Nuchimowi figa!... 
suche raty!... Ja do grafa, a graf sm iejetsia, 
albo chodyt' sobi, papierosy pali i mołczyl'.,. 
A teraz stosy — do widzenia! Pan Dubelt 
zaprowadził jakieś sekeye, jakieś paskudz­
two, a p. Wiewlórkuwski to win wse zapi­
suje, a p, Fntrowicz prawie że k'Jo każdego 
stosu stoi i wącha, a&libóg wącha. I na fun­
ty, co ja mówię, na luty sprzedaje! I nieuh 
wielmożna pan powie, na ja k u  chóralni to 
w; zystko? Jeszcze mój ojciec nieboszczyk 
rozpowiadał, jak dawniej żydki po kilkadzie­
s i ą t ,  a t» i po kilkaset tys.ęcy na lasach za­
rabiali, a teper szczo?... S p iw a j sobi a t  w 
se n d ku  pieczonki tańcu ju t, a jak na stosie 
zarobisz dwa, trzy ruble, to i — sza! tnokzy  
ta  spasybi k a ły  szcze... I na co te la-̂ y, 
proszę wjelmożny panie, jak policzyć procen­
ty na procenty? A ot nasz g n f  wypisał so­
bie jakohoś n im cia  i  n im cć  sadzi las, jak 
kapustę, albo ogórki.. I kradć, tak kradć, 
szczo az p y szc zy t'] .. A dlaczego?... Bo w in , 
nasz graf, proszę wielmożnego pana, win  
dureń, w in  w elykij dureń  .. W in na rozu- 
mije, co jak zawód chce zabierać bosokor- 

*nowskie stosy, to nieollaj zabiera. Trzeba 
tylko dać Magazynierowi order na trzydzie­
ści pięć rubli 1 dwa procenty kurtażu mnie, 
a ćwierć Moszku, bo jem u  bilsze ne treba, 
w in m ałeńkij żydok w in  i za  ce śpiwaćy do 
brr bude i szcze podiakuje h y d c ia t ’ p ia t' 
rubli w n i kopi j  k i meńsze, jak w ppteke...

— A wiesz co, Nuchimie, rozpuść po­
głoskę o zakupie przez fabrykę dużej partyi 
lasu na kowelskiej drodze — poddaje Kani- 
szewski.

— Slare sztuki, wielmożny panie!... sta 
re sztuki!... — tłómaczy Nuchim. — 0 .y  pan 
myśli, co ja to wszystko już nie rob’i?... Ja

nawet u Natansona w sjystk ie nakładnyje  
na węgiel zabierał i do biura nos ł i same­
mu grafu pokazywał. A rańsze  to ja po 
całej Bk wirze i na birżu  w Kijowie w itry  
p u ska ł szo maszynerya na upoi u nas się 
przerabia.

— Znowu Nuchim?!... mówiłem już to­
bie, żebyś nie śmiał w obecności mojej tak 
się wyrażać!

— Ja wielmożny panie przepraszam..- 
A pan Dubelt to taki uwagi żadnej na to 
nie zwrócił, chociaż ja o pięć rubli na sto ­
sie po połowie ?e mną z nim gada*! A graf 
to sobie chodył|  chodył po kantorze i wse 
mołczał, daZe słowa ne w ypustył...

— Tern gorzej dla ciebie, nie dosta­
niesz swoich procentów. A to stosunkowo 
drobny interes. Powiedz mi lepiej, jak stoi 
ż arendą Barszczówkl, czy mówiłeś o tem z 
hrabią?...

— 0; ce duże, duże delikatne materje, 
kiwa głową,F-stor. R ańsze  kontraktów mech 
wielmożny pan będzie — sza! Proszę mene 
sluchaty  i — sza!

— Głupstwa mówisz! — oburzył się dy­
rektor... — nie możemy czekać do kontrak­
tów, kiedy nam najlepsze folwarki z pod no­
sa zabierają konkurenci. Krupiówkę prawie 
z naszych rąk wvchwvcił Kligerman, Orliny 
Bród u Kubina, Kortownlę zabrało nam Su- 
chowieckte Towarzystwo, a właściwie Gpaj- 
nam .. A m y tymczasem siedzimy nd kole­
jowych burakach po dwadzieścia!,.. Piękna 
historya!... Go powiedzą akcyonaryusze na 
ogólnem zebraniu, a szczególnie, powie 
Salomon Abramowicz? On już i tak piłował 
mnie do żywego w przeszłym roku, gdy 
Woniuszenko zabrał nam Wielkie Dubowce! i. 
A wszystkiemu ty wiaien! Latasz jak opę­
tany, paplasz wj?ystko tam, gdzie nie po­
trzeba, kto tobie da półtora kopiejki więcej, 
cara z jego stronę trzymasz... Osioł jesteś!... 
Ja dawno już plunąć na ciebie i na tweje 
faklorstwo myślę... Wynoś się!...

— Nu, iaśnie panie, poco jaśnie pan 
takie ba;dzo brzydkie słowa gada! Mene ce

bolyt', duże bołyt' w seredki, w samoj wą- 
trobi... m eni tra  bude ao sam  Kalsbad j i -  
chaty]... Jakby sze jałci kiepśkij panok a  
holyj takie słowa paskudne gadał, no to cóż 
takiego? Ala wielmożny pan, taki wielki 
puryc, taki rozumny! W as tak duże  lubi 
Salomon Abramowicz. W in  sam m eni wczo­
raj kazał: zna jesz N uchym , jakby ule Adaś 
u mene, to Bosokornow propał by.

Kaniszewski się oburza.
— Jak śmiesz ty i twój stary szachraj 

po imieniu mnie nazywać! Ja łaskę robię, 
że u podobnego parcha służę. Gwizdnę tyl­
ko, a Woniuszenko, Moroczyński, sam hr. 
Wotocki zaraz mi posadę i to nie marne 
dwadzieścia tysięcy ofiarują! Won gałganie!

— A zaraz—won]... ubolewa Fetor... Ja 
wielmożnego pana bardzo przepraszam, ale 
win duże w seredki was lubyt' i dla tego 
tak n a zy w a je .. A ja dureń, prawda, że du­
reń, ale wielmożny pan i u mene w samem  
sercu sy d y t" ... Nu ubiej rnene B ih , szo  ja  
portki ostatnie z Walltowskięgo zedrę, a 
Borszcziw ka  to jest plantauya bude wiel- 
raożm-go pana. Niechaj tylko pan posłucha. 
Na co zawodowi cej kłopot ssoby sarnim ho- 
spodarowaty , taj łajdaka ekonoma trzymać, 
ta joszcze grafu k łka rubli więcej .płacić dla 
tego, że to fabryką... A pan Walkowski 
w m  bankrut, to prąwda, win  i kopiejki nie 
s to it, to także prawda, ale w in  robotnik 
dobry i w in czohw ik  duże cza tn y j, a graf 
dureń!... To jak  Walkowski grafa poprosyt', 
ne m otet buty szob g r a f  joho ne poratow ał 
a z zau-oda szkuru  zdere , ubiej mene Bih, 
szo zdere].. Do kontraktów jesf cze dwa 
miesiące, Za ten czas panok  fansberyę 
straci, no jego weksle u nas. A jak w 
Kijowie wielmożny pan zrobi z nim kon­
trakt na dwanaście lat po siedemdzies ąt za 
barkowiec na tysiąc pięćset morgów, bez 
dodatków, to co powie Salomon Abramo­
wicz?...

(D. c. n.).
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działał jako zwolennik Itiegera i Pelncky’c- 
go; był federalistą 1 należał do partii kle- 
rykalnej. Walczył też swego czasu o szkołę 
wyznaniową w  Anstryi. W swoich dziełach 
występował częst i za złamaniem przewagi 
niemców i madzitrów w monarchii anstro 
węgierskie], Od r. 1887 był członkiem izby 
panów. W ostatnich latach zajmował się 
gló.vme sprawami naukowemi. Był człon­
kiem wielu Akademii Umiejętności, preze­
sem centralne] komisyi dJa utrzymania po­
mników historycznych, wiceprezesem orde­
ru Franciszka Józefa.

Helfert mówił pa polsku, przez kilka 
lat był bowiem profa^orem prawa kościel­
nego w uniwersytecie. Jagiellońskim. Z Kra­
kowa wyjechał r. 1848 do Wiednia i tan, 
już pozostał ao końca życia.

Wykrycie z&bejęów. „Corriere della se­
ra41 donosi: Policyi rzymskiej udało się na 
reszcie wykryć sprawców zamordowania 
spiega rosyjskiego, Tarantowieza, (którego 
zwłoki, strasznie. ze sz fco n e , znaleziono w 
Rzymie w kufrze). Delegowany urzędnik 
policyi rzymsiiiej — pisze ,,Corriere della 
sera14 — baw/ł w sprawie tej w Warszawie 
i tam wykrył, że sprawcami zabójstwa byli 
— agenci fyolicyi! Włochy żądają wydania 
tych ager.fnw, w celu pociągnięcia ich do 
odpowiedsjia mości przed sądami włoskimi

T e le g r a m y .
(Od korespondentów wlas?tyck).

Zjazd T-wa pedagogicznego.
Lwów. — Rozpoczął się zjazd, zorgani­

zowany przez T-w > pedagogiczne. Przybyło 
120 delegatów. Referaty wygłosili; Jawor­
ski — o sprawach zawodowych, Kasznica —
0 sprawach ogólno-narodowtgo znaczenia.

£  Ł Pogadanki postępowców.'
Warszawa. — Postępowcy organizują 

pogadanki w sprawie stosunków polsko-ży­
dowskich.

Adres pazdziernikowców
Petersburg. — W kuluarach przypisu­

ją adresowi, doręczonemu przez pażdzierni- 
mówców Chomiakowowi, wielkie znaczenie 
polityczne.

Wizyta Kokowcewa.
Petersburg — Minister skarbu Kokow- 

cew złożył wczoraj wizytę Guczkowowi.
Pors.źka związkowców.

Petersburg. —Obiegaią pogłoski, iż Sy­
nod pod oaalskiem Łnkjanowa odrzucił proź- 
bę związkowców w sprawie zastosowaniu 
nowych ograniczeń względem baptystów.

Wiec w politechnice.
Petersburg. — Pomimo zakazu władz, 

studenci politechniki zebrali się w instytu 
cie na wiec w sprawie ostatniego przemó­
wienia Puryszkiewicza. Policya zanotowała 
nazwiska wszystkich uczestników wiecu Na 
żąaaniu studentów spis uczestników wiecu 
został zniszczony, poczem studenci w spoko­
ju opuścili gmach instytutu.

Petersburg.—Studenci instytutu poli­
technicznego uchwalili rezolucyę przeciwko 
wtargnięciu policyi do instytutu. Ton rezo- 
lucyi jest nader ostry.

Uri p Puryszkiewicza.
Petorsburg.—Puryszkiewicz ziżądał ur- 

lopu, gdyż musi odsiedzieć areszt siedmio­
dniowy.

Odmowa Guczkowa.
Petersburg.—Guczkow odmówił dzien­

nikarzom wszelkich wywiadów.

(Od ĄpencyL Petersburskiej).

Dum a Państwowa.
Posiedzenia z dnia 10 go marca.

Przewodniczy Jcs. Wołko7iski.
Odczytano deklarację prezydenta Du­

m y Guczkowa o ustąpieniu ze składu kom i­
sy i budżetowej komisyi do spraw staroobrzę­
dowców i do s.raw  miejskich. Na porządku 
dziennym dilszy ciąg rozprawnad prelimina 
rzem zarządu kolejowego.

Naczelnik za rządu  prosi o przywróce­
nie usuniętego przez komisy ę budżetową 
kredytu w kwocie 2.115,000 ib. na obslalo- 
wanie dziesięciu lokomotyw pasażerskich
1 82 towsrowych.

M arków  twierdzi, że wydatków na ko­
leje nie należy indukować ze względów stra­
tegicznych. Przypomina dwie klęski: cu- 
szimską i sewastopolską, i ostrzega Dumę 
przed trzecią katastrofą, która mogłaby mieć 
miejsce wi-kutek złej organizacyi ruchu ko 
lejowego. Następnie Marków stawia wnio­
sek, by zobow.ą^ać ministerstwo do przed- 
rtawicnia w jak najkrótszym czasie projektu 
prawa o planowej zamianie niezdatnych lo­
komotyw.

W iceminister Szultin  popiera wniosek 
Markowa. Po przemówieniach Hercenwica 
i Ziokgincew a  zamknięto listę mówców.

Niekrasow  czyni ministerstwu zarzut, 
że zamawiane są lokomotywy różnorodnego 
systemu co ze względów mobilizacyjnych 
jest niedopuszczalne.

wicem inister  oświadcza, że wszystkie 
nowe lokomotywy będą budowane według 
jednego systemu.

Artykuł 10 preliminarza w sumie o- 
kreślonej przez kom byę zostaje uchwalony 
141 głosami przeciwko 101. Następnie Du­
ma przyjmuje pozostałe paragrafy prelimi­
narze zgodnie a wmoskami komisyi.

W loży ministrów zijm uje miejuoe mi­
nister przemysłu i handlu. _

Godniew referuje preliminarz minister­
stwa przemysłu i handlu, podany przez mi­
nisterstwo w sumie 6,3(35 904 rb. i zmniej­
szony ęrzez komisyę o 599,491 rb. Referent 
wskazuje, że większość dwukrotnie wypo­
wiedzianych przez Dumę dezyderatów nie 
została wykonana, przyczem nie uwzględnio­
no życzenia o przekształceniu samego mini­
sterstwa.

M inister przem ysłu  i  handlu  uznaje 
wszystkie zarzuty przytoczone przez refe­
renta za zupełnie tłu3zne, lecz oświadcza, iż 
wobec nawału prac w najbliższej przyszłości 
dezyderaty Dumy nie mogą bjć wykonano. 
Ministerstwo obecnie zwrooiło największą 
uwagę na budowę sieci elewatorów zb >żo-

wycb, zakładanie agentur hapdlow-ych za­
granicą, budowę portów, podnieś enie prze­
mysłu górniczego oraz na uregulowanie 
kwestvi rob tniczęj i walkę z syndykatami.

Stepanow  zaznacza, iż ministerstwo 
zgadza się z ws-ystkimi-dezyderdami Dumy 
i wypowiada również swoje własne, które 
idą dalej id  życzeń Dumy, Ic-cz nie wyko 
nywa ani tych, ani tamtych. Mówca w ska­
zuje na Ziileżn. ść ministerstwa od departa­
mentu policyi, cz- go przykładem—dym isja 
dyrektora instytutu górniczego Fedorowa. 
Na zakończenie mówca oświadcza, iż istnie­
nie ministerstwa okazało się bezcełow, m, a 
co jest bezcelowem, jest szkodliwem. (Oklas­
ki na lewicy)

Gzgrczkori wskazuje na całkowitą za­
leżność ministerstwa od organizacyi w iel­
kich kapitalistów, zw any radą zjazdów 
przedstawicieli przemysłu i handlu; pod 
wply wem tej organizacyi ministerstwo z 
szkodą dla klasy robotniczej zasadniczo zmo­
dyfikowało projekt prawa o ubezpieczeniu 
robotników. Kończąc przemówień e mówca 
oświadcza że zbawić Rssyę może tylko pro- 
Utaryat rosyjski, który powinien się zorga­
nizować i zwalić mur, odgrażający go od 
wolności. (Oklaski na lewicy).

Protopopow  zwraca uwagę, że mini­
sterstwo dotychczas nie zorganizowało się, 
gdyż nie dość jeM zebrać kilka departamen­
tów pod jeden zarząd, należy jeszcze nadać 
mu jedność wewnętrzną. Dopóki ' minister­
stwo nie pos ada określonej odpowiednio do 
■swych zadań organizacyi, dopóki wszystko 
pozostaje w studyum zaczątkowem, niemoż­
liwą jest konkretna ocena działalności mini­
sterstwa. (Oklaski w centriom).

D ziubińskij krytykuje okólnik z d. 6 
listopada 1909 r., na mocy którego 50°0 nor­
ma dla żydów w szkołach handlowycn zre­
dukowaną została do 15||j i dowodzi iż za 
stosowanie okólnika doprowadzi do zam­
knięcia szkół handlowych.

Podczas przemówień a Zamysłowskicgo  
posiedzenie zamkn ęto.

Pobyt króla serbskiego w Petersburgu.
Petersburg.—0  godzinm wpół do ósmej 

wieczorem w wiilkim  pałacu carskosielskim  
odbył się obiad galowy, podczas którego 
Najjaśniejszy Pan zwróc-ł się do króla serb­
skiego z URstępującemi słowami.

„Wasza królewska nrść! Miło mi, że 
mogę waszą królewską mość serdecznie po 
w iu ć  z powoda j<go przyjazdu do Rosyi, 
Ścisłe wozły, łączące nasze pokrewne naro 
dy, już wiele razy uwidoczniły się w sław­
nych dniach hietoryi serbskiej. Przyjazd 
waszej królewskiej mości stwierdza ponow­
ił e trwałość przyjaźni między Rosyą a Ser­
bią. Przyjaźń ta be/.wątpienia wpłynie na 
utrwaienie pokoju i ładu, tak niezbędnego 
dla spokojnogo rozwoju królestwa serbskie­
go wśród innych niezależnych państw na 
półwyspie Bałkańskim. Z głębi serca życzę 
pomyślności i pokojowego rozkwitu Kra owi 
serbskiemu. Piję za zdrowie waszej kró ew- 
skiej mości, następcy tronu serbskiego, :ró- 
lewicza Aleksandra, i caDgo domu królew­
skiego4'.

Orkiestra wykonała hymn serbski.
W odpowiedzi na słowa Najjaśniejsze­

go Pana, król wygłosił po serbsku następu­
jącą mowę:

„Najjaśniejszy Panie! Z głębi serca 
dziękuję Waszej Cesarskiej Mości za serde­
czne i wspaniałe przyjęcie, zgotowane mi 
w braterskiej Rosyl. Przyjęcie to jest no- 
wera, cennein stwierdzeniem serdecznych 
i ścisłych węzłów m ięizy potężną Rovyą 
słowiańską a moją ojczyzną oraz dowodem 
trwałej przyjaźni, której pamięć przechuwu 
ją pełne chwały karty z życia mi jego naro­
du. Bowodująa się odwiecznemi tradycyami, 
przeiowszystkiem przybyłem do pokrewnej 
nam Rosyi słowiańskiej z tą niezachwianą 
wiarą, że stąd zaniosę do mojej ojczyzny 
szczęśliwą wieść, iż w naszym samodzielnym 
pokojowym rozwoju wśród innych na pół­
wyspie Bałkańskim niezależnych pań,Iw i 
nam będzie wolno liczyć na potężną przy­
jaźń 'Was/ej Cesarskiej Mości i wielkiej Ro­
syi. Niezapomniane słowa, w jakich Wasza 
Cesarska Mość raczyła wyrazić życzenia po­
myślności. i rozwoju Serbii, znajdą entuzja­
styczne echo we wszystkich serbskich ser­
cach. Pełen jak najszczerszych i najjerdecz 
niej szych chęci, wznoszę pubar za drogocen­
ne zdrowie Waszpj Cesarskiej Mości, Naj­
jaśniejszych Pań Aleksandry Teodoro wny i 
Maryi Teodorówny, za zdrowie caDgo Domu 
Cesarskiego i za chwalę i wielkość niezmie­
rzonej Rosyi".

Orkiestra wykonała hymn rosyjski.
Petersburg. — Podczas obiadu w pałacu 

carskosielskim Najjaśniejszy Pan zajął środ­
kowe miejsce przy stole, obok siedział król 
serbski Na ODiedzie znajdowali się: W ielcy 
Książęta, serbski młnister-prezydeat Pasicz, 
serbski minister spraw zagranicznych Miło- 
wanuwiez. rosyjski minister spraw zagra­
nicznych Izwolskij, Stołypin, Akimow, urzęd­
nicy dworu, ambasador rosyjski w Belgra 
dzie i unhilsador serbski w Petersburgu.

Najjaśniejszy Pan miał na sobie ozna­
ki serbskiego orderu „Białego Orła", a król 
serbski— ofiarowany order Andrzeja.

Petersburg.—O godzinie ll-e j  minut 25 
zrana przybył tutaj z Carskiego Sioła król 
Piotr w tewarzystwie ambasadora i świty. 
Nu dworcu spotykali króla: prezes rady mi­
nistrów, minister spraw zagranicznych, dy­
gnitarze i przedstawiciele władz i kolonii 
serbskiej. Z dworca król udał się do paiacu 
Zimowego.

Petersburg. — O godz 8 wieczorem na 
cześć króla serbskiego odbył się obiad w 
serbskiej ambasadzie. Po prawej ręce kró­
la siedzieli: Stołypin, Pas:cz oraz ministro­
wie skarbu i wojny; po lewej — Izwolskij i 
Miłowanowicz. Obecni byli również wyżsi 
urzędnicy dworscy, ambasadorowie serbski i 
rosyjski, osoby należące do świty i urzędni 
cy amoaśady serbskiej

W ciągu dnia złożyli wizyty królowi 
prezes rady "ministrów i minister spraw za 
granicznych.

Petersburg. — Oodarzeni -zostali: Ta 
sicz — oznakami brylantowemi oideru Orła 
Białego, M lowaoowiw — orderem Orła Bia 
lego, gen.-ad. Maksymowicz otrzymał serb­
ski order Orła Białego I stopnia.

Petersburg. — Przybył tu król serbski. 
YV ciągu dnia przyjęty został przez Cesarzo 
wą-Wdowę i złożył wizyty Wielkim Ksią 
źętom.

Węgrów. — Sesya wyjazdowa siedlec­
kiego sądu okręgowego rozpatrywała spra 
wę sekretarza węgrowskiego zarządu p bo­
rowego, Wyszomirskiego, oskarżonego o nad­
użycia służbowe. Po zbadaniu 70 świadków 
Wyszorairski skazany został na pozbawienie 
urzędu i 240 rb. grzywny.

Tuła. — W kasie gubernialnej otrzy­
mano za fałsnywyni czekiem 3,577 rub.

Petersburg. — Prezydent Dumy Pań­
stwowej Guczkow miał zaszczyt przedstawić 
się Najjaśniejszemu Panu w wielkim pałacu 
Carskosielskim.

Romanowo Borysoglebsk. Sąd okręgowy 
przystąpił do rozpatrywania skasowurej prze? 
senat sprawy b. dyrektora rybińskiej ochron­
ki, d-ra Makatowa, oskarżonego o dtprawa- 
oyę dziewcząt z ochronki. Sprawa toczy 
się przy drzwiach zamkniętych.

Symferopol.— Uwolniony ze służby po- 
lieyant postrzelił w cyrkule komisarza Pa- 
dejskiego. Rana nie jest n feW.pieczną.

Tyflis.—Z powodu rozmyślnego uszko­
dzenia toru rozbił się pociąg towarowy m ię­
dzy stacyami S dżewacho i Nigoiti. Uległy 
zmszcaenin parowóz i dziesięć wagonów. 
Zginął nadkonduktor. Podczas katastrofy z 
za krzaków wyskoczyło 20 rozbójników. C- 
zaczęll strzelać do wagonu, w którym płatnik 
wiózł pieniądze na pensye dla urzędników. 
Strażnicy, konwojujący płatnika, również po­
częli odstrzeliwać się. Podczas strzelaniny 
zginął płatnik i trzech strażników. Napa­
stnicy jednak nie zdołali zabrać pieniędzy. 
Na miejsce wypadku wysłano z Samtredi 
oddział w#jska.

Odrsa. — Komitet do spraw handlu 
i manufaktury czyni starania w minister 
stwie handlu i przemysłu, aby rżąd turteki 
zaniechał podwyższania opłat celnych na 
fabrykaty rosyjskie, aibo zredukował opłaty 
do minimum. W  przeciwnym razie wywóz 
z Odesy znacznie osłabnie. ^

Jakuck — Podczas rewlzyi w mieszka­
niu pewnego jakuta, ucznia szkoły felczer- 
skiej, znaleziono bombę niezupełnie jeszcze 
wykończaną i różne ruateryały wybuchowe.

Car Ferdynand w Konstantynopolu.
Konstantynopol—Gazety tutejsze prze­

pełnione są opisami wczorajszego przyjęcia, 
rgotowanego bułgarskiej parze królewskiej. 
Wszystkie dzienniki podały artykuły, poświę­
cone biografii i politycznemu talentowi cara 
Ferdynanda; z uznaniem odzywają się o do 
broozynnej działalności carowej Eleonory o 
jej zasługach podczas wojny rosyjsko-japoń­
skiej 1 miłości jaką ją otacza lud bułgarski

„Jeni Gazeta" powiada: „Odwiedziny
carowej przynoszą nam zaszczyt41.

Gameta „Sabach14 oznajmia: „Zawdzię 
czając wizycie pary królewskiej, stosunki 
przyjazne między obu krajami należy uwa­
żać za ustalone.11

Dziennik „Tiurki44 pisze: „Car Ferdy­
nand wznowił tradycyę dawnych carów buł­
garskich, przybył on tutaj po pięćdziesięcio­
letniej walce turecko bułgarskiej, aoy osta­
tecznie pogodzić Bułgaryę z państwem o- 
tomańskiera. Pobyt cara Ferdynanda w 
KonstantyneDolu jest doniosijm faktem hi­
storycznym44.

O Kod*ini3 w pół do dziewiątej ną cześć 
pary bułgarskiej sułtan wydał obiad na 90
o-sóo. Zaproszenie otrzymali wszyscy mini­
strowie tureccy i obecni w Konstantynopolu 
ministrowie bułgarscy, świty sułtana i cara, 
urzędnicy dworscy i przedstawicie’e mocarstw 
wraz z żonami.

Konstantynopol.—Podczas obiadu w pa­
łacu sułtańskim przy stole zasiedli: po pra­
wej stronie sułtana carowa Eleonora, po le­
wej stronie car Ferdynand, obok cara Fer­
dynanda małżonka ambasadora niemieckiego 
Marschala-Biberstejna, obok carowej—amba­
sador niemiecki, naprzeciw sułtana następca 
tronu tureckiego Jussuf-Izet-Eddin, po pra­
wej stronie następcy tronu małżonka Crory- 
kowa, po lewej małżonka ambasadora an­
gielskiego Lowter. Toastów nie wznoszono. 
Sułtan w milczeniu wychylił puchar za zdro­
wie cara, uprzednio trąciwszy się z nim pu- 
harami. Po obiedzie odbył się kancerl. Am­
basadorom tureckim ofiarowano ordery buł­
garskie, następcy tronu — łańcuch orderu 
Aleksandra.

Na kolei żelazne5 aresztowano anarchi­
stę niemiccsiego, który nazwał się Johan- 
sohnem. Anarchistę odstawiono do granicy.

Sprawa Tarnowskiej.
Wenecya.—Na posiedzeniu wioczornem  

naczelnik policyi wiedeńskiej, Schuckert, c- 
znajmił, że Pryłukow podczas pieiwutnej in- 
dsgacyi całą odpowiedzialność za wszystkie 
przestępstwa zwalił na Tarnowską, lecz po­
tem w swoich oskarżeniach zm ękł nieco. 
Świadek skłaaa zeznania w języku niem ie­
ckim. Tlómacs niemiecki, tiómacząc, rea­
sumuje z znania, co wywołuje protest ze 
strony Tarnowskiej. Schuckert zeznaje, że 
Naumow wydał mu się ślepem narzędziem 
w rękach Tarnowskiej i Pryłukowa. Świa­
dek szczegółowo objaśnia, dlaczego nabrał 
takiego przekonania. Tłomacz znowu zrea­
sumował wywody komisarza. Obrońca Nau- 
mowa tnkie tłumaczenie uważa za niedosta­
teczne i żąda, aby tłómaczenie zeznań po­
wierzyć komu innemu. Przewodniczący u- 
względnia życzenie obrońcy.

Wenecya. — Na porannem nosiedzeniu 
w dalszym ciągu przesłuchiwano Sztukkięrta 
Sztukkiert zeznaje, że Pryłukow w chwili 
aresztowania oświadczył, iż znajdował się 
w W enecyi wraz dwoma prywatnymi de 
tektywami, otrzym»ł bowiem od pewnej 
damy polecenie, ahy broni! życia Komarow- 
skiego; ostatecznie jednak Pryłukow wym ie­
nił, kim jest i przyznał się do winy. Sztuk 
biert nafimienia, że pewnego razu podczas 
przesłuchiwania Pryiukowa w sali, w której 
znajdowała sięprzedtem TarnoY/ska, Pryłukow 
zwrócił się z pruśbą o przesłuchanie go w in­
nej sali, ponioważ p^fam y . używane przez 
Tarnowską, tak działają na niego , że nie 
może wymów ć ani jednego słowa. Świadek 
nadmienia, że Tarnowska wywierała na nie­
go przyure wiażanie obojętnością i całem 
swojem zachowaniem.

Konstantynopol. — ZastanawDjąc się 
nad ugodą rosyjsko-austryacką „Tanin* wy­
raża radość, iż Rosya i Anstrya podały so­
bie ręce i gaznacza różnicę w postępowaniu 
obu państw: Austrya zamilczała o swej 
zgodzie na warunki rosyjskie, ii sya zaś 
powiadomiła o fikcie dukonanvm pozostałe 
mocarstwa zainteresowane. Ta ostatnia o­

koliczność, zdaniem gazety, świadczy o nie­
wątpliwej szczerości Rosyi.

Teheran.— Wobec bezpodstawności ma 
rzeń o zreal zowanin pożyczki wewnętrznej 
i bezskuteczności wszelkich zabiegów w co- 
iu otrzymania pieniędzy—minister skarbu i 
f-Jaui-ed-Doulch podali się do dymisyi. D o  
ćymisyi podał się również m isuter sprawie­
dliwości. v Prawdopodobnie ,dymisya^ dwóch 
pierwszych zostanie przyjęta.

Belgrad.—Prasa komenlujo podróż króla 
Piotra do Petersburga, wyrażając sympatyę 
dla Rosyi. 1

Wiedsń.—„Fremdenblatt" pisze: „Okoli­
czność,*iż wyniki£rukowań nie zostały zako­
munikowane prz-z ogóLną notę wszystkim  
in-ym  gabinetom, jak tego życzyła sobie 
Rosya, posiada znaczenie jedynie formalne; 
waftmejszem jest, iż pomiędzy Petersbur­
giem a (Wiedniem, na mocy rokowań, które, 
ujawniły zgodność polityki obydwóch państw, 
wznowiona z-pifiołamiącr.nośó. W^komnnika- 
cie petersburskim tkwi ta sama tenlencya  
konserwatywna, która jest główną podstawą 
polityki wiedeńskiej".

Tenoran.—Z powodu „nouruza41 w pa 
łani szacha odbyło się przyjęcie ciała dy­
plomatycznego.

Vigo.— Krążowniki „Dyana11, „Aurora41, 
„Bogatyr“ i „01eg‘ odpłynęły do Cher- 
burga.

Aschabad. — Nieznany złoczyńca zabił 
naczelnika depot inżyniera Iwanowa.

Tabris.— Wbrew zakazowi nadesłanemu 
z Teheranu, aby nie święcić „nouruza41, lu­
dność obchodzi ten dzień z niebywałą1] uro­
czystością.

Sattar-chan i Bagir-chai wyruszyli już 
z Basmindza i zatrzymali się u Chadżyga.

Saloniki. — W północnej Albanii w y­
nikły zaburzenia. Od trzech dni w Dibr 
skiej Malesyi trwa zaciekła walka pomiędzy 
dwoma plemionami. Na rzece Drinie zbm 
rz. no mosty. W Dibrze tłum dokonał na­
padu na gmach administracyi w celu uwol­
nienia aresztowanych przestępców. Z Mona­
styru, Orchidy i Kiezowa wysłane zostały 
wojska z artyleryą dla stłumienia zaburzeń.

Waszyngton. — W budżecie minister­
stwa marynarki, obliczonym na 129 milio­
nów dolarów, przewidziane zostały wydatki 
na budowę dwóch pancerników, jednego 
statku warsztatowego, dwóch krążowniki' w 

pięcia łodzi podwodnych.
Fogga (Włochy). — Padają obfite desz­

cze. Nastąpił vyiew rzek. Komuoikacya na 
kolei Fogga—Bary przerwana.

Londyn — Izba lordów przyjęła więk­
szością 175 głosów przeciw 17 rezolucyę Ro- 
sebeiy’ego, zgodnie z którą posiadanie tytu­
łu para nie jest identyczno z należeniem do 
izby lordów.

Taganróg. — Wskutek nieprawidłowego 
nastawienia zwrotnicy poc ąg pośpieszny 
wpadł na pociąg towarowy. Oba parowozy 
i kilka wagonów uległo rozbiciu. Ucierpiała 
brygada konduktorska. Naczelnik stacyi 
oraz kildn urzędników zostali zawieszeni w 
swych czynnościach.

Rzym.—Król przyjął Bethmanna Hollwe- 
ga i ofiarował mu order Annuncyaty. 
Kanclerz niemiecki odbył konferencyę z mi­
nistrem spraw’ zagranic mych.

"Paryż.—Izba deputowanych lichwa 
projekt prawa o przekazaniu czynności są­
dowych likwidatorów dóbr kongregacyj- 
nych—generalnemu dyrektorowi majątków 
państwowych.

Minister handlu wniód do izby pro­
jekt prawa, aprobującego celną konwencję 
Francji ze Stanami Zjednoczonymi.

Prezydent rzeczypospolitej podpisał 
dekret o objęciu w posiadanie przez pań­
stwo dwóch powietrznych statków stero­
wych i czterech płaskolotów, ofiarowanych 
Fruncyi przez gazetę „Temps“, oraz przyrzą­
du latającego, ofiarowanego przez Cocjue- 
lina.

Budapeszt. — Arcyksiąśę Józef w za­
stępstwie cesarza austryackiego obwieścił 
w budapeszteńskim zamku królewskim o 
rozwiązaniu parlamentu. Podczas aktu tego 
zauwużono nieobecność stronnictw Kossutha 
i Jnstha.

Przeciwko sprawcom onegdajszyeh skan­
dalów wdrożone zostało dochodzenie sądo­
we .za pokaleczenie ministrów i obrazę wła­
dzy. Rany, zadano ministrówi-prezydentowi 
i ministrowi rolnictwa, są dosyć -poważne. 
Zupełny powrót do zirowia nastąp.ć może 
za dni dwadzieścia. Obaj ministrowie przy­
byli wczoraj na zamek. Cesarz, arcyksiążę 
Jozef, hrabia Aehrenthal i Bisnerth wyrazili 
im kondolencyę. Prasa peszteńska i w ie­
deńską ostro gani on°gdajsze wybryki. Or­
gany prasy stronnictwa Justha iłómaczą to 
o p ę ta n ie  namiętności dowolną interpro- 
taeyą prawa przez ministra-prezydenta.

Saloniki— W IUranie piętnaście tysięcy 
osób wzięło udział w mityngu albańskim 
urządzonym przez zwolenników alfabetu ła ­
cińskiego.

Publicznie spalooo książkę arabską 
Mm w ter oświaty wzbronił inspektorom eg- 
zarehatn poddawać rewizyi szkoły bułgar­
skie w Macedonii. Prawo to posiadać uę- 
dzie wyłącznie turecki inspektor państwo 
wy. W tern rozporządzeniu ministeryalnem  
bułg&rzy upatrują zamach na autonomię 
swych szkół, otrzymaną jednocreśnie z u- 
tworzenlem egzarchaUi. Należy oczekiwać 
poważnego protestu.

Paryż.—Senat wznowd debaty nad prp- 
jekłem prawu 0 opiece na i siarcaini. Przy 
jęta została poprawka, na mocy której nie­
które anykuiy prawa będą się też stosowa­
ły do robotników zagranicznych, którzy się 
aaturalizowali przed osiągnięciem 60 lut.

Senat przyjął w całości projeat prawa 
większością 280 g'osów przeciw 3.

rek in .—Przedstawiciele syndykatu ame­
rykańskiego pragną wpłynąć na rząd chiń­
ski, aby jakuąjprędzej przjjął decyzyę w 
sprawie projektu kolei czihczouskiej. Jak się 
zdaje, amerykanie przeforsowanie tej spra­
wy uważają za swój punkt honoru. Chiń­
czycy nie powzięli jtszcze żadnej decyzyi, 
szczególniej wobec propozy^yi co do budo 
wy kolei Kałgan—Iiiachta, której nadzwycza, 
doniosłe znaczenie nie podlega Wątpli­
wości.

ł ’/ /  o pożyczk* 1905 r.
4n/o r e n u  państwowa 1894 r. 
Kosy;, bil. kredyt. 100 rab. 
Dyskonto prywatne 

Usposobienie p o t  koniec mocniej-ze.
Paryż. Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . .
Cena najwyższa . . . .  
4 %  renta państwowa 1S94 r. 
4V2°/0 pożyczka 1909 r.
5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 
Dyskonto prywatne. . 

Usposobienie stale.

Londyn. 5°'0 pożyczka rosyjska 1906 r.
4 1/ /  o pożyczka rosyjska 1909 r.

kraaterdzm 5%,
4 7 /  „

Wiedeń. 5°/0 „ „ 1906 r.

lCi0.25 
90 10 

216.SO
91/ <1/>- /• /o

2P6 00
268 W

90.50 
V  5.80

pożyczka rosyjska 1990 r.
1909 r.

1047,
97%
987,

102 87

G ie łd a  P e t e r s b u r s k a .

Dn 10 marca 1910 r.

ł% Państwowa r e n t a .................................. 90>1‘
l 1/ ,% Listy isa t. Kijowsk. B. Ziem. . , —
5°/„ pożyczk. prem. 1864 r............................. 453
5°/# „ 1866 r............................. 3487*

obi. prem. Szlacb Banka . . . . 333
4kcye Petersbnrsk. Międzynar. Romerc. 449

w Petersb. Dyskont.-Pożycrk. , . . 501
m R o jjsk . dia Handlu Zew. , . . 420
n T-wa Odiewni stali „Scrmowo" . 1277 ,
« Brańsk. ReNk. Fab............................. 112'lj

m Putiłowsk. ............................................ 117

m Bakińsk. T-wa N aftow ...................... 833

9 Kijowskiego Banku Zienif kiogo 6447,
» Naft i Handl.T-a MaDta;zovz i Ko. 158

» Petersb. Prywat, i Knmm. . . . 58

9 1-go T-wa Żegl. po Dnieprze . . —

9 2-go —

■ „Hartnan* . ....................................... —
5% pożyczka 1905 r......................................... 102*,*

5 7 . 1906 r......................................... 102'/,
t°'o świadectwa w łościań sk ie ...................... 98
5 7 . pożyczka 1908 r........................................ 102%

Usposobienie z walorami państwowymi spokoj­
ne; z papierami dywidendowymi dosyć mocne, iecz 
ku końcowi giełdy pod wpływem realizacyi -  słabnie 
z premiówkami—słabe.

LSI E l  RUI Z B O Ż O W A .

(Telegram t) eeyalny).
Jelec. — Pszenica 1 rub. 12 kop., żyto 83 kop., 

owies iirgowy 55 kop., folwarczny 62 kop.
Odesa. — Pszenica 1 rub 20 kor. żyt" 88 kop., 

owies 73 kop., jęczmień 73 kop, kukurydza 79 krp.
Maskwa. — Pszenica w nat. 128—132 zoł. 1 mb. 

15 kop. — 1 rub. 29 kop., żyto w nat. 120—123 zoł. 
91 — 95 kop., mąka żytnia 1 rub. 8 kop. — 1 rub. 10 
kop , owies w nat 91—93 zoł. 69 — 70 kop., kasza
1 m b. 32 kop. — 1 rb. 3-1 kop., siemię słonccznikowo
2 mb. 10 kop.

mień 1 3 0 -1 3 4  mar.

Wieczorne

G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E .
—o;o—

Dnia 10 go marca 1910 r.

Berlin Wypłaty na Fetorsbnrg . 216.325
Knra wekslowj ua Poter tburg  na 3 dni —

ostatniej chwili.
i  Agencyi Pe-Od korespondentów własnych 

tersburskiąj).

posiedzenie Dumy 
marca.

z dnia 10 go

Przewodniczy Szydłow skij.
Na porządku dziennym interpelacya, 

wniesiona przez fcakcyę socyal-demokratycz- 
ną ż powodu postępowania nauczyciela gim- 
nazynni w Kntaisie, kióry do ucznia mówią­
cego po gruzińska, powiedział: „proszę nie
szczekać po zwierzęcemu" Lnie łajtie na e- 
tom żywotnom jaz*ykie“). AuLorowie inter- 
lelacyi proponują, aby zwrócić się do na­
miestnika Najjaśniejszego Pana na Kaukazie 

zapytaniem, jakie środki ma on zamiar 
irzeds ęwziąć w celu niedopuszczenia do o- 
irażania godności całego narodu przez ro­
syjskich pedagogów urzędowych.

C zechtidzi popiera nagłość interpelacył. 
Ę uitynow icz i S zub ińsk ij przemawiają 

wzeciw nagłości, gdyż komisya interpela­
cyjna przeciążona jest pracą.

Gogcczkori uważa uzasadnienie Szubiń­
skiego za nader oryginalne. Uznając inter- 
pelacyę za nagłą, Duma nie obciąża robotą 
komisyi, gdyż kwestya zostanie rozpatrzoną 
natychmiasl. Socyai-jemokratum zależy je­
dynie na tem, ahy fakt ten podać do wia­
domości całego społeczeństwa rosyjskiego.

Tim oszkin  uważa, iż sprawa ma się 
Inaczej. Nauczyciel prawdopodobn e powie­
dział: „proszę nie paplać w tym żwawym
ęzyku* (Nie bołtajtie na  ełom żywom j a ­

zy  kie), gdyż gruzini mówią bard,o szybko 
(siniech) Mówca oświadcza się przeciwko 
nsglości irtterpelacyi.

Duma odrzuca nagłość i prrekazuje 
ir.terpełacyę komisyi.

Po rozpatrzeniu wyjaśnień ministra 
hand’u w sprawie wywłaszczenia gruntów, 
należących do cerkwi Aleksandrowsko-Swir- 
skiej, posiedzenie wieczorne zamknięto.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia
1-2 marca.

(Od korespondentów własnych).
Ziemstwa w guberniach zachodnich.
Petorsburg.— Komisya rozpatrująca pro­

jekt yrprowad/enia ziemstw w 9 guberniach 
zachodnich, przyjęła zasadę wyborów we­
dług kuryi. Liczba radnych od poszczegól­
nych narodowośoi będzie zależała ed sto­
sunku procentowego wartości majątków nie­
ruchomych, pozostających w pos adaniu po­
laków, do wartości majątków nieruchomych 
poz. stałej ludności. Z tego wynika, łż po- 
lacy wejdą do ziemstw: w gub wołyńskiej 
w “stosunku 27°),, k.jowskiej 19,6^ ij po­
dolskiej 25‘D

M A N E S Ł A  N E.

Ofiary na budowę kościoła ZmerżynlacMego.
Ua»row»ne przaz W. I*. Markowskiego rub. 12, 

otrzymano procentów z cmentarnycL pieniędzy rab. 1 
kop. 77, zabrane przoz W. P. SadżowsLiego ksią­
żeczkę nr 23 rub. 250 kop. 20, zebrane przez W. P. 
Sucharze a skiego na książeczkę nr 7 rub. 9. Ogółem 
zebrano dotycb.zas rub. 17 565 Kop. 31.
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An to n io  F o qazzaro .

T L U MA C Z H N IE  Z W Ł O S K I E G O
(Z u p o w a ż n ie n i*  a n lo ra ) .

— )oo( -

„Jutro rnn>> n ios ę  szUtndar mój pol i ­
t ycz ny  w góry .  B ę dę  prze ma wia ł  tu i o w '  
tlzie. Tol-te,  ii min:; isi.nt.'\ nic nn że s ię  to 
podobać;  lucz na św ię c ie  ca ł y m  nic z n a j ­
dz iesz t ak i eg o  jT^i lyka i patryuly ,  k tó r y b y  
w cz a s ie  i miej scu  s lo s e w n o i n  nie potrafi ł  
s i ę  wy/ .h^ć tego  rodzaj i niernęskiej  d u m y . .
Mogi i  mnie  
/ t ego.  M je  
(i taicie je Az. ze

(t p 11;, L*' C W
l ac l t oby  
ł«a r< i /-* ł

hnrey.
każą

drwię sobie 
mi iiezvć na

a La życia politytzne- 
gi ; jeśh pręyjdzde rm parę lal stracić u pro­
gów i/.by, to mns i zs <> nie. Przed lobii 
jednak muszę wyzn.;*-. i te »• staram się rze­
czy owe ukryć prze.! światem, że nęka. mnie 
i sen odbiera pewien dt.elf niepokoju jakaś 
gorączka we w nętrzn a.

„W przeddzień m e g o  wyjaz du  p ‘zkii-  
z*łnś mi p i sać do s i ebie  c z y ni ę  < > juz  ju  
raz wtóry ,  a moje listy są  tak cz y s t e ,  że 
nieby  im zarzucić nie mogły.  naw* l św ię ta  I i- 
kwizycy:-:  ta os ta tn ia nie dojrzałaby w mcm  
p iś m ie  s lo w ,  które sz e p n ą łe m  róży w i ę d n ą ­
cej,  a s z ep ną łe m  d l a tego ,  że ich n ie  p o w i e ­
rzy n ik o m u .  Nie  .odpiszesz mi ,  l » pójdę cję 
p o s z u k a ć  Lam, g d z i e ś  s ię  skryła .  T y m c z a ­
se m  idę s ię  o. di łodzie, i o d ś w i e ż y ć  u w od 
j l zi :  ra, w ogrodzie .  J e d e n a s t a  już. i noc. 
c i em n a ,  bez„hs'ęży. ;a,  tak c i e m n a  ż.c nie 
j za d ko  rozróżni sz  ryte; o l  k m d y d a t a  na po­
s ła ,  &le bądź dobrej  mys i  , po l i t ycy  m c T - n ą  
n i g d y ,  ł tąbż jzdrow a, l lel  r.o! ,b „li nas lę -  
lma  niedziela m n i e  po pr ąt y ,  w ó w c z a s  z a ­

grzebię s :ę w ogrodach na calutki miesiąc, 
w towarzystwie twojem i Szekspira",

„Daniel*.
W yszedł z Saturnem i zanurzył się 

w zbitych cieniach g r a b o w e j  a'ci, wiodącej 
ku wodom jeziora—przypominało ono owalne 
zwierciadło, i ocieniono dokoła gęstwiną  
krzewów, szukało sobie spokojnego schroni­
ska n stóp olbrzymiej góry Hasso Grandę. 
Saturn biegał po wybrzeżu z głuebem war­
czeniem, a z toni wodnej powstawały nie­
kiedy w oddali, wśród ciszy nocnej, dono­
śne jakieś pluskania.

N.

Kłopoty pieniężne barona.
Już od paru dni państwo Santa Giulia 

bawili w Rzymie, ale przez ten czas baron 
ani słowa nie zamienił z żoną. Opuściwszy 
przed miesiącem stały swoj apartament, za- 
mli obecnie, parę pokoi z salonem w hotelu 
itristol, przy placu Barberini. Baron wsta­
wał o drugiej pn n. łudniu, wychodził z 
mieszkania i wracał dopiero o świcie. He­
lena go prawic nie widywała. Wolała zrasz- 
Lą nio widzieć go i nie w iedzieć nawet gdzie 
przebywa: a czy mąż uda się do senatu, do 
klubu, y/i,y do domu gry, znajdującego się 
w okolicy pLcu Barborini, by 43 to dla niej 
o b c i ę t i i f .

:'i;WCl grożący jej ciągle wyjazd do 
(W io  nic prze iraszai Heleny ani trochę; 
apatycznie oczekiwała chwili, kiedy zaznajo­
mi się l li/ęj z morze,iii i sHinotn-.se.ią. przy­
puszczając, i/, będzie jej wr tem townrzysl wio 
dobrze... ale w gruncie rzeczy i o to się 
nudo troszczy U.

biby ba tylko w pierwszych dnach po 
ślubie doznawała podobnego przygnębienia 
i równie głębokiego smutku Dziwna, że 
nawet powzięty i w części wykonany za­
miar usunięcia się z serca i drogi Daniela, 
zamiar, połączony ze azlachelną oTiarą, nie 
duł jej poczu ia spełnionego obowiązku, ani,

co za tem zwykle idzie,— podniesienia ducha 
Natomiast nie przestawała sobie wyrzucać 
chłodnego i sztywnego listu do Daniela, od 
czuwając gorąco ból, jaki mu sprawiła. Chwl 
Iami czuła odrazę do siebie samej za tę 
zimną nieczułość, przekraczającą miarę, ju­
ką okazała kuzynowi, a zaraz potem potę­
piała te swoje bunty serca i słabostki woli.

To przybyciu do Esymu napisała do 
matki list dość serdeczny. Stryjowi odpisa­
ła następnego dnia, dziękując za sumę pro­
ponowaną i nie przyjmując takowej. W li­
ście żartowała ze swego mrukliwego pana 
stryja, który wówczas, przy dźwiękach pol­
ki, mówił jej kazame na temat owych sza­
cownych pieniędzy, żartowała też sobie z 
rozrzutneści kaznodziei. Opisywała mu u 
pały rzynitke i pustkę, jaka w mieście z 

|tego powodu zapanowała; wspomniała o mo­
rzu, do którego wzdycha, i o Sycylii, którą 
przenosi nad-miejsca kąpielowe stałego lądu 
Zakończyła list oznajmieniem, że idzie zaraz 
do kościoła kapucynów odświeżyć duszę i 
pomodlić się za biednych zreumatyzmowa- 
nych słryjaszków.

A p .sząc tak, dziwiła się sama sobie, 
nie bez pewnego upokorzenia i goryczy, że 
Lak dobrze umie grać komedyę. Odtąd 
wszystko wydawać się jej będzie konie tyą 
w życiu, wszystko fałszem, tak twarze i sło­
wa ludzi, jak i ich postępki.

Na myśl podobną burzyła się w ninj 
cola krew. Nie, nigdy! Żadne uczucie, 
nie wy łączu jąć religii, nie grało w niej tak 
silnie, jak pełna dumy prawość. Zresztą w 
swoją rtdi ijnaść nie oardzo wierzyła: jej 
matka zanadto oddawała się nabożtństwu, 
<4 ryj za mało. Wiara Ibleny w Boga mia­
ła w sobie pierwiastek surowości i smutku 
la wiara wzbraniała jej wszelkiego pragnie­
nia nagrody, lub sz:zęścia, jako rzeczy złej 
i niegodnej człowieka, bądź w tern życiu, 
bądź w pTzyszłem. Niekiedy i tego słabego 
promyczka światła jej brakowało. A nawet 
tam, u kapucynów, k edy jej dusza pragnę­
ła gorącej modlitwy, kiedy chciała uprosić

u Boga pomoc przeciw samej sobie, i wtedy 
jeszcze myśli zamącone zostały ponurem 
wspomnieniem z tegoż kościoła, z przed lat 
kilku. Cicerone jakiś oprowadzał ią po gro 
bowych kaplicach podziemnych, wzbudzają­
cych grozę w widzu, nie bardzo ją to je­
dnak wzruszyło; potem, w kościele wskazał 
obojętnie z twarzą nieruchomą pomnik: 
„T u -rzek ł—pod tą płytą spoczywają zwłoki 
kardynała Barberini; proszę spojrzeć na na­
pis: — Hic jacet p u lv is , cinis et n llu l — co 
ZDaczy— proch, popiół i nicość".

Pulois, cinis et nihil. W grozie nie 
mej i osłupieniu spoglądała Helena na wy 
razy powyższe, wyryte ua grobowcu; one 
niosły jej ze świata umarły;h jakby obja­
wienie smutnej tajemnicy bytu ludzkiego— 
pul cis et nihil-, a len przewodnik o twarzy
marmurowej zdał się jej Kapłanem tragiczne­
go kultu śmierci i nicości. Tego rodzaju 
rozpaczliwy sceptycyzm napastował ją nieraz 
w Rzymie; wdychała jego zarazki wśród
ruin świątyń zamarłej wiary, wśród zasta
rzałego przepychu wiary dzisiejszej, wśród
równin, okalających obie ciszą i samotnością.

Drugiego wieczora po swem przybyciu 
udała się do koeschera po książkę „Memoi- 
res dćoutre toni be* i tam spotkała senatora 
Clenezzi z Bergamo, żyweęo staruszka, któ­
ry ją uwielbiał, nielylko za jej piękność i 
i o Arna, ale równmż i za to, że, r a m  m is ,  
nie narzucała mu nigdy biletów na koucer 
ty, ani abonamentu na dzieła posłów auto­
rów. Ban Clenezz', nie powiadomiony wcale 
|  pobycie Heleny w stolicy, powitał ją me 
zwykle czule ucałow:anieni ręki i nieikoń- 
czon.ymi wykrzyknikami: „Droga pani He­
leno, droga moja paru!" Zwróciło to nawet 
uwagę subiekta, który stał wyprostowany z 
Chateubriand’ein w ręku, uśmiechając się. 
Bani il-lena, wyszedłszy z księgarni, zapo­
wiedziała senatorowi, że kilka dni jeszcze 
zabawi w Rzymie i że oczekuje go u siebie.

— Czy zawsze przy ulicy (juattro Fon-
tane?

— 0  nie, mieszkamy w Bristolu.

pan ?
0  której mógłbym nie zastać męża

Helena roześmiała się.
— Ja go nie widzę nigdy — odrzekła, 

przyjdź pac, kiedy zechcesz, A czemuż to 
lękasz się pan towarzystwa mego męża? 
Posprzeczaliście się, czy co?

— Nie, odrzekł — odprowadzając ją do 
powozu. Ala przyjdę niezawodnie, chociaż, 
nie pomnąc na mój wiek podeszły, zadajesz 
mi pani śmiertelne ciosy.

Istotnie, nazajutrz przyszedł Pani He­
lena przyjęła go w  największem ożywieniu, 
rozpowiadając o różnych rzi czach z wesoło­
ścią gorączkową, co gościa żenowało trochę. 
Odpowiadał monosylabami, kręcił się na 
krześle i miał minę człowieka, któremu robi 
się niedobrze, aż nareszcie Halena zwróciła 
na to uwagę i zapytała:

— Go panu jest? Męczysz się jak du­
sza w czyscu. Powiedz pan, może masz wy­
głosić mowę jutro semacia?

— O nie. moja panu! zawołał przerażo­
ny senator. Nie o senat tu ch -dzi.

Pomyślała chwilkę, potem, przechodząc 
w ton lodowato obojętny, spytała:

— Więc może tyczy się to mego 
męża?

— Ach, pani wiesz już o wszystkie m ?— 
odrzekł.

I począł ją upewniać, że jedynie z przy­
jaźni dla niej czuje się w obowuązku uprze­
dzić, iż idzie tu o honor i w olność..

Helena obruszyła się na gościa.
— Nie może być!-—tawoLła.
Znała swego męża, jako człowieka 

szorstkiego, gwałtownego, pełnego wad, lecz 
nigdy nie sądziła go zdolnym do niecnego 
czynu.

(D. c. r.).
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Dom Przemysłowo-Handlowy
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Telefonu Nr. U27. — Adres telegraficzny: «Embu Ivjów>.
1’olecrt:

R o b o t y  l e o l a c y j n e  z mdtorywNs ogniotrwałych mineralnych TPuryt, Infuzo 
ryt.,' Kir^ęlgur).

L a m p y  ż a r o w o - n a f t o w e  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e .
P o s a d z k ę  t e r a k o t o w ę  «Marywil». C e g ł ę  o g n i o t r w a ł ą  ^Maryw.l* 

w y s o k .  w y t r z y m a ł o ś c i .
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  masywną d a jk u r r > .  D a c h ó w k ę  m a r s y l s k ą  ory­

ginalną.
B l a c h ę  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B l a c h ę  f a l i s t ą  i konstrukcja tejże.
M a t e r y a ł y  b u d o w l a n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k e n -sn ie  r o b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.

W . StrubiósRi, A. Łazowski malarzej S. Pawlak rzeźb.
Wykwalifikowali farliowcy n» stndym h zagrani ą. podfijmnią się robćr ma- 
Inrskicli. w szczrgoliioś.u: d-kerowania trcśoołów, pałaców, dekoracyo dn g ro ­
bów, obrazy religijn ',  stfłjac Męki Bań^kioj malow^ie lub rzeźbione. Figury 
w drzewie i kamieniu. Na żądau.e w y - j ła  pję zdjęcia fotogn-ficine z wyko- 

np.nycb pia^. I.e.zńe rckomond*cyr 172S1

koń^nll̂ Jumie*/; W arszawa, Bracka Ns 16.

H A F T Y
l r j l j  pszo t y l ko  w procowni

A. Fiodoaowa. dwórzu). H nftiwa- 
ire  -ukioo, ubrań zwic-i-zeiinich, mebli 
i poiiyer. tMisewanic, g frowmic i 
dekaiykowłino sukna, /'amn-jsnowym 
obslafunki wykonują się według zur- 
11 iii. t flP);

Z - k ł a a  O grodn iczy  167o2

Przytułek dla położnic
a k u s z e r k i  15577

M. J. Dmiłrijewej-Linczewskibj
pod  n a d z o re m  l e k a r z a - s p e c y a l i s ty .  P r z y j ­
m u je  s e k re t ,  po łożn ico  w k aż d y m  cza-  

M a ry j s k o -B ła g o w ie s z c z e ń s k a  .N5 44

Kijowska 1-sza Sala licytacyjna
(Kreszczatyk Nr 27 bel-ctage, wprost Prorezno.i).

I i /  . i  4  o t f i P  a  ^ i d a i  |-)dM.io do lado mości, że dnia Ig i I3 m _ rc a  
L f b y i a l U I  i i l l C j o l t l  od g^dz. 12 w dzień w lokalu sali licytacyjnej 
dekom  s p r z e d a ż y  mebli liajrazmailszych, lu-.ter, łóżek, obrazów, dywanów, 
portyer. lamp, kandelabrów, hronzu, porcelany, zegarów, melchioru, pianin, 
f<|lt>pi&nów, lori eiok. złota, srebra, samowarów, Tigurek rozmait.. instrumentów 

mitycznych, s la f roków  japońskich, obuwia, koronek i innych rzeczy.

R ze czy  og ląda ć można cod zie n n ie  od g. IO*aj rano do g. 6 - e j  w ie c z .
S a l a  L i c y t a o y j n a  p r z y j m u j e  w  k o m i s  n a j r o r m a i t s z e  r z e o z y  

i t o w a r y  d o  s p r z e d a ż y  z  l i o y l a o y l .  16754

ś w i e ż o  w y s z ło  z druku dzieło  w ysokie j  w a rto ś c i  p. t.

Rok Polski
W Ż Y C IU ,  T 3 A D Y C Y I  I P IE Ś N I

Przedstawił

Z yg m u n t Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40  rycinami.

C e n a  r u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
eona zniżona rb. 4 (z przesz łką) l t6c,l

Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego:

i. JCersc
20 Kreszczatyk

W

Wktótce maJazyn prz- ftiu-to­
ny iicd/iu -11

Prorezną róg 
Muzykalnego z a u ł k a

.4^

ii?sm•gub.
.Oli

Z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y '

L. WASILEWSKIEGO
Kres zez. 28 róg Brorwnej 

D e n s u . i  jnikUtia. f o t o g r a f ,  
p r z y j m u j e  młudych ludzi pic o: o g«.

17304

*J|Ó *ti* '/lir '/«<• Vii<* 1\,v' '/jó*

Krowy mleczne
młode, typu OlduiźburJsicgo 2''- in 
>Z'Uk, do >pizrdauia w jr.aiwku jokn- 
rzyńcoc r. n A ry n n a  Marowsx'n-g)>. Pocz­
tu Proskurow. 170,4

n a u c z y c i e l k ą  na
ł  U O f c U ł \ U J v  wyjazd,któiabj SM n
<5 — 7 kl p i s i a u . i r a U  fraa. tęz. i muz. 
Prorezną 28 ni. 5 ud 10- 3 pp. 17266

-  *'
pinc  p i  budowę Tami-micy. w  ś r o d k u  
miasta, b/ozogóły: h / jó * ,  >-»iatOfław- 
ska 2 m. 25, od 3 do jl pn oot 1717 5 
— --------------   ,  ł  ____
W s p ó ln ik a  z  k a p i t a ł e m  5 ,0 0 U
r b .  poszuku.ii' p r z y b y ły  z Paryża  po ­
lak, e u o r g ie z u y  k o m e r s a n t  i f.b:ydtsni, 
do  założenia p o w a ż n e g o  i n t u r o . u  bi z 
w s p ó łz a w e d n i  i z a  w R o  yi, b e z  ryzy­
ka, daj. o,?r. d o c h ó d  n t i t o  ICO 100. 
P o s : c - n s t a n t u  i k a z i c i u l .  k w i t .  „ b z jrn .  
K ijo w .“ N r .  17230. 172 >o

Przytułek dla położnic
akuszerek E. L i p o w s k i e j  i R. D 
r y ń s k i e j  pod d.-zon.m lekarza s] 
cy<il!>ty ni. ł mzk'-ńslc» 10 rn. 3 tel 
2 0 - 3 2 .  Przyjmuje rJtotjph o kaz 
porze pn CigjiiuL ifti iarjcew: uv  li.

1fL
G O R S E T Y

gnt.Lj na obstał., przeróbki i prr: 
M - m e  D ina , Trureztia 2 m 80, 
podwórzu. i f

Tłomaczenia
La 21 tu. I. t»i. :s:!I.

w  2 0  j ę z y k .
55 . 5\'.i- vlk’>vf

kolorowe, Roboty
kes. teino. \ \  y ko iiyw a po nader 
u u ii Wkuwa At et, i ii ' li. I^roie’/- 
n.a I I nituw/kanta )>. l l J f c l

Drukarnia Boiska w Kijowie, ulicaW.-NYasylcsykowska (Prorezna 9) róg Pusnkińskiej.


